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Czym zajmować się będę ZOZ i MOZ 
nazajutrz po wyborach

T) OZPÖCZYNA sie kampania wyborcza 
4A do ZOZ i MOZ w całym, kraju. Mimo 
woli nasuwa się pytanie, co należy robić 
nazajutrz po przeprowadzonych wybo­
rach, Jaką treścią należy wypełnić całą 
działalność podstawowej komórki związ­
kowej? Zagadnieniu temu dużo miejsca 
poświęciło sierpniowe Plenum ZG ZNP 
krytycznie analizując dotychczasową 
działalność ZOZ i MOZ. Na wstępie no­
wej kadencji ZOZ j MOZ musimy mieć 
otwarte ocz.y na fakty, iż mało uwagi po­
święciliśmy dotychczas problemom pro­
dukcyjnym szkoły, iż nie potrafiliśmy or­
ganizować narad wytwórczych, że nie do­
cenialiśmy akcji kulturalno - oświato­
wej, że nie organizowaliśmy kolektywnie 
akcji dla poprawy warunków bytowych 
naszych członków w terenie.

Uwzględniając te poważne niedociąg­
nięcia. stawiamy jako podstawowe zada­
nie dla nowych zarządów ZOZ i MOZ na­
leżyte zaplanowanie pracy na rok szkol­
ny 1951/52.

EUSTACHY KUROCZKO
przewodniczący ZG ZNP

Plany te powinny uwzględniać nastę­
pujące piony pracy związkowej w ciągu 
całego roku szkolnego: 1) troskę o wyni­
ki nauczania i wychowania, 2) akcję 
szkolenia ideologicznego, 3) pracę kultu­
ralno - oświatową, 4) sprawę akcji socjal­
nej i problemów bytowych, a więc: wcza­
sów, organizacji wszelkiego rodzaju im­
prez, turystyki, pomocy rodzinom człon­
ków (kolonie, przedszkola itp.), wreszcie 
ze spraw bytu materialnego: stołówki, 
zaopatrzenie w opał i podstawowe pro­
dukty, sprawy mieszkaniowe, zapomogi 
z kasy pracowniczej itd.

Rozpatrując,ten szeroki zakres działal­
ności, naszkicujemy.projekty poszczegól­
nych komisji. Musimy’ powołać ioh tyle, 
ile pionów pracy ustawimy w naszej 
działalności: komisję wytwórczą, kultu­
ralno - oświatową, szkolenia ideologiczne­
go- oraz bytową. Ustaliwszy komisje za­

stanowimy się nąd doborem ludzi, dążąc 
do te'go, aby każdy członek ZOZ brał u_ 
dział w jednej z komisyj, aby każdy czło­
nek ZOZ lub MOZ miał w organizacji 
związkowej określoną funkcję, za którą 
jest społecznie odpowiedzialny.

Kiedy zdaliśmy już sobie sprawę z kie­
runku naszych prac oraz ich organizacyj­
nego układu, kiedy ustawiliśmy ludzi, 
powinniśmy zwołać zebranie wszystkich 
członków ŻOZ lub MOZ, na którym już 
przedstawiamy ramowy program działal­
ności ZOZ i MOZ na rok szkolny 1951/52 
oraz zaproponujemy obsadę zespołów ko­
misyjnych wciągając do nich możliwie 
wszystkich członków. Po dyskusji i za­
twierdzeniu programu, w dalszej kolejno­
ści przystąpimy do sporządzenia opera­
tywnych planów pracy dla całej ZOZ, jak 
i dla każdej komisji oddzielnie na prze­
ciąg jednego kwartału lub najwyżej pół­
rocza.

Centralne uroczystości dożynkowe w Pozn'aniu

9 września t>r. 150 tysięcy chłopów pracujących wzięło udział tu cen­
tralnych uroczystościach dożynkowych w Poznaniu. Nd zdjęciu: frioment ■ 

wręczenia wieńca dożynkowego Prezydentowi R. P.

W planie operatywnym na kwartał po­
winna być jasno i konkretnie sformuło­
wana każda czynność oraz termin jej wy­
konania.-

Komisja wytwórcza ZOZ lub MOZ za­
projektuje ilość narad wytwórczych oraz 
ich tematykę. Komisja wytwórcza ZOZ 
czuwa przede wszystkim nad jakością 
pracy dydaktycznej i wychowawczej szko­
ły oraz jej bazą gospodarczą. Wnika na 
swoich naradach produkcyjnych w przy­
czyny słabych wyników pracy nauczycie­
la i wychowawcy, organizuje pomoc, po­
dejmuje środki w celu podniesienia jako­
ści i wydajności pracy całego kolektywu. 
Komisja wytwórcza obok dyrektora czu­
wa nad pełną realizacją planów i progra­
mów. pracuje nad upowszechnieniem do­
świadczeń przodujących nauczycieli. Ko­
misja wytwórcza omawia na naradzie 
produkcyjnej sprawy stawiane już na po­
siedzeniach rady pedagogicznej, jeśli pod­
jęte przez nią uchwały, z tych czy innych 
względów, nie zostały zrealizowane. Ko­
misja wytwórcza jest organem mobilizu­
jącym zespół szkolnej organizacji związ­
kowej do podjęcia współodpowiedzialno­
ści za stan i j akość pracy szkoły- Głów­
ną formą działania komisji wytwórczej 
są narady produkcyjne.

Jak w innych dziedzinach naszej pra­
cy tak i w zakresie działalności zakłado­
wej organizacji związkowej w szkole pó_

Młodzież kocha stroją Stolicę
(Z działalności Szkolnych Kół Odbudowy Warszaw/)

Wrzesień — Miesiąc Budowy Warsza­
wy jest w tym roku piękny i słoneczny. 
Pełne słońca są korytarze Szkoły nr 192 
przy ul. Otwockiej 3 w Warszawie. Na 
ścianach wiszą barwne plakaty wzywa­
jące do wzmożenia wysiłku przy budo­
wie nowej socjalistycznej Stolicy.

„Młodzież nasza — opowiada kol. 
Czechak Mieczysław — w ub. roku 
szkolnym zebrała na SFOS 1830 zł. W 
tym większość stanowią dochody z im­
prez organizowanych przez młodzież. 
Uczniowie kl. VII przygotowali dwuak- 
tówkę pt. „Niezależni“ przeznaczając do­
chód z przedstawienia na odbudowę Sto­
licy“.

„Trzeba podkreślić — wtrąca kie­
rowniczka Szkoły nr 192 — że przed­
stawienie to doskonale wyreżyserowała 
ob. Pomerenko, żona pracownika PKP, 
jedna z aktywistek komitetu rodziciel­
skiego“.

Oprócz znanych form zdobywania 
funduszów na SFOS, jak zbiórka, złomu, 
makulatury i składek członkowskich, mło­
dzież Szkoły nr 192 zorganizowała dwa 
poranki artystyczno-literackie, z ■ któ­
rych dochód także przeznaczyła na bu­
dowę Stolicy. Szeroką akcję propagan­
dową rozwinęli aktywiści SKOW Górski 
i Kurowski z kl. VII, którzy byli inicja­
torami sporządzania przez młodzież, na 
lekcjach robót ręcznych 10 tablic na te­
mat „Warszawa wczoraj, dziś i jutro“, 
które ozdobiły ściany szkolnych koryta­
rzy.

„Uczniowie naszej szkoły — opowia­
da kol. Czechak — dobrowolnie podwoi­
li wysokość składki miesięcznej na 
SFOS. zobowiązując się własną pracą 
zdobyć na nie fundusze. Nie było wy­
padku, taby ktoś zalegał ze składką.

Drużyna harcerska przy Szkole nr 192 
prowadzi stałą akcję wycieczkową pt. 
„Poznajemy rozbudowującą się Warsza­
wę“.

Ciekawą formę akcji zarobkowej na 
rzecz SFOS obmyślili uczniowie Szkoły 
nr 99 przy ul. Białolęckiej w Warsza­
wie, gdzie członkowie SKOW rozsprze- 
dają bilety ulgowe do kina uczniom 
szkół okolicznych pobierając pewien pro­
cent na budowę Warszawy.

W ten sposób nieliczne, bo obejmujące 
tylko 101 członków koło zebrało 637 zł na 
budowę Warszawy.

Ale nie tylko młodzież Warszawy wi­
dzi rosnące z dnia na dzień piękno i 
wielkość swego miasta. Także dzieci in­
nych miast i nawet z najbardziej odle­
głych wsi kochają swoją Stolicę i z ca­
łego serca chcą się przyczynić do jej 
rozbudowy. Tak np. dzieci ze szkoły w 
małej miejscowości Połajewo założyły 
„Warszawską hodowlę jedwabników“. 
Zysk z tej hodowli regularnie przekazu­
ją na odbudowę Warszawy. Pięknymi 
rezultatami może się poszczycić SKOW 
w szkole we wsi Jelonki, pow. warszaw­
ski, które zbiórką ziół leczniczych i im­
prezami kulturalnymi zdobyły ponad 
3G00 zł na SFOS. Jest to suma ogromna, 
jeśli się weźmie pod uwagę małą ilość 
uczniów tej szkoły.

Wzruszająca jest miłość do Stolicy u 
dzieci ze szkoły dla niewidomych w La­
skach, którym smutne kalectwo nie 
przeszkadza w urządzaniu loterii fanto­
wej, zbiórki makulatury na rzecz War­
szawy. Dzieci te zainicjowały również 
akcję zbierania i suszenia grzybów prze­
znaczając dochód z tej imprezy na rzecz 
odbudowy ukochanej Stolicy. 1000 zł 

■ wpłacone na SFOS przez niewidome.

dzieci z Lasek stanowi wzruszający do­
wód miłości naszej młodzieży do War­
szawy — stolicy socjalistycznego pań­
stwa.

Doskonale zorganizowana praca SKOW 
w Szkole Ogólnokształcącej st. podsta­
wowego i licealnego im. Marii Koncn- 
nickiej w Opolu dała świetne rezultaty 
i przyniosła tej szkole pierwsze miejsce 
w skali ogólnopaństwowej. Do SKOW 
należało lOO’/o młodzieży, przy czym ka­
żda klasa, a było ich 15, zobowiązała się 
zorganizować jakąś imprezę na rzecz bu­
dowy Warszawy.

W sezonie jesiennym młodzież zbie­
rała kwiaty polne i ogrodowe i sprzeda­
wała wiązanki w mieście, przeznaczając 
dochód na SFOS. Inna klasa zbierała i 
suszyła kwiat lipowy. W okresie wiel­
kanocnym dziewczęta malowały trady­
cyjne pisanki i sprzedawały je wśród 
znajomych. Zorganizowano w szkole licz­
ne przedstawienia, kiermasze i loterie 
fantowe. Praca w SKOW nie ustawała 
przez cały rok szkolny, stając się stałą 
pozycją planu wychowawczo-dydaktycz- 
nego szkoły.

Szkolne Koła Odbudowy Warszawy, or­
ganizując różnego rodzaju akcje i impre­
zy wśród młodzieży na rzecz budowy 
stolicy, nie tylko powiększają fundusze 
na rozbudowę Warszawy, lecz także roz­
wijają w uczniach uczucie patriotyzmu. 
Zapoznając zaś z osiągnięciami socjali­
stycznego budownictwa budzą w ucz­
niach poczucie szlachetnej dumy z kul­
turalnego dorobku naszej Ojczyzny, Wi­
nien o tym pamiętać każdy nauczyciel 
przystępując do organizowania pracy 
SKOW w bieżącym roku szkolnym na 
terenie własnej szkoły.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

winniśmy szeroko wykorzystywać do­
świadczenia radzieckie. W nr 32 „Głosu 
Nauczycielskiego“ wydrukowaliśmy arty­
kuł pt, „Czym zajmują się narady pro­
dukcyjne w szkole radzieckiej?“ W arty­
kule tym Znajdą nasi czytelnicy przykła­
dy rozwiązywania zagadnień dydaktycz­
no - wychowawczych przez komisje wy- , 
twórcze zakładowej organizacji związko­
wej w szkole.

Na walnych zebraniach ZOZ, które 
odbywają się 3 — 4 razy do roku, zarząd 
ZOZ składa sprawozdanie z odbytych na­
rad wytwórczych; na zebraniach tych 
składają również sprawozdania ze swych 
prac poszczególne komisje.

Inny charakter mają narady wytwór­
cze W MOZ. Tutaj staną na porządku 
dziennym prace poszczególnych szkół, 
walka z trudnościami w realizacji pro­
gramu nauczania i wychowania. Trudno­
ści te są. często większe niż w wysoko zor­
ganizowanej szkole miejskiej. Na nara­
dach produkcyjnych w MOZ poważne 
miejsce zajmie również sprawa bazy ma­
terialnej szkoły. W szczególności darady 
produkcyjne MOZ powinny się zająć u- 
powszechnieniem doświadczeń dobrych 
nauczycieli uczących w klasach łączo­
nych, co jest ważnym problemem dydak­
tycznym w tych szkołach. Również orga­
nizacja pracy wychowawczej w szkołach 
wiejskich jest zagadnieniem trudniejszym 
niż w normalnych szkołach wiejskich.

W jednozespołowych ZOZ, w których 
nie ma grup związkowych, narady wy­
twórcze zwołuje zarząd ZOZ lub MOZ, a 
przewodniczący kieruje ich obradami. Z 
rozważań niniejszych wyłączam sprawę 
planowania w ZOZ szkól wyższych, gdzie 
stykamy się z inną problematyką pracy.

Nieco więcej miejsca w tym artykule 
poświęciłem pracy komisji wytwórczej. 
Niemniej ważna jest też praca w innych 
pionach. I tak w pionie szkolenia ideologi­
cznego dążyć będziemy do tego, aby osta­
tecznie skończyć z werbalizmem. Pracę 
samokształceniową należy ożywić i orga­
nizować tak, aby, obok kierownika szko­
lenia, każdy członek zespołu pracował 
aktywnie. Wytyczne do planowania szko­
lenia ideologicznego będą zamieszczane w 
dodatku sarr^oksztaicęniawym ...Głosu 
Nauczycielskiego“.

Specjalną pwagę poświęcimy akcji kul­
turalno - oświatowej.. W szeregach na­
szych pokutuje fałszywy pogląd, że my, 
pracownicy oświaty, nie potrzebujemy w 
naszych własnych szeregach prowadzić 
pracy kulturalno - oświatowej, albowiem 
prowadzimy ją w szkole oraz w innych 
instytucjach. Spora jeszcze ilość naszych 
kolegów nie może odzwyczaić się od sta­
rego sposobu myślenia, sporo jeszcze na- . 
szych członków ulega bezkrytycznie fide- 
istycznym i reakcyjnym wpływom nie 
mając możności wymiany myśli z ludźmi, 
którzy czytają, pracują nad sobą. Nie zdo­
byliśmy się na to, aby w zespołach na­
szych dyskutowano nie tylko problemy 
pedagogiki, ale również inne zagad­
nienia. Nie rozbudziliśmy ruchu umy­
słowego wśród naszych członków. Nie 
ulega wątpliwości, że omówienie na wie­
czorze dyskusyjnym dobrej powieści 
współczesnej, zorganizowanie wspólnego 
wyjazdu do teatru, grupowe uczestnictwo 
w dobrych seansach filmowych, zorgani­
zowanie wspólnie z innymi ZOZ dobrego 
odczytu, który wygłosi pisarz czy poeta, 
artysta czy znany przodownik pracy, po­
lityk czy działacz społeczny — w znacz­
nym stopniu ożywi życie prywatne, zaspo­
koi nasze potrzeby.

W jednym z ostanich numerów „Głosu 
Nauczycielskiego““ drukowaliśmy pro­
jekt przykładowego planu pracy ZOZ, 
któremu daleko do doskonałości. Projekt 
ten powinien wywołać dyskusję. Jestem 
przekonany, że w każdej miejscowości 
istnieją problemy i znajdą się ludzie, któ- ■ 
rzy potrafią rozbudzić zainteresowania 
nawet u najbierniejszych członków.

Tylko przez dobre zaplanowanie i od­
powiedzialną realizację planu pracy w 
ZOZ i MOZ Związek nasz na równi z 
innymi bratnimi związkami zawodowy­
mi stanie się prawdziwą, socjalistyczną 
szkołą gospodarowania i rządzenia, w 
której będzie wyrastać społeczny aktyw 
związkowy. Tylko w planowej i zorgani­
zowanej pracy może wyrastać człowiek, 
wyrastać będą talenty. Dlatego sprawie 
planowej i wielostronnej pracy ZOZ i 
MOZ będziemy poświęcać maksimum u- 
wagi we wszystkich ogniwach ZNP, aby_ 
śmy się stali prawdziwą kuźnią kadr dla 
wielkiej sprawy budowy i umacniania 
państwa socjalistycznego.

Pracownicy oświatowi nagrodzeni na konferencjach sierpniowych
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Kol. Czesława Wojnar, 
kier, szkoły podst. w Lontowej, 
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I Ogólnopolska Spartakiada

Na zdjęciu: fragment wspaniałej defilady sportowców w dniu otwarcia 
Spartakiady
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Kol. Albin Kożuszyński, 
kier, szkoły w Siekierczynie, 

pow. Lubań Śl.
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Wybory do rad harcerskich wspólną troską 
nauczycielstwa i organizacji młodzieżowych

Dobra praca drużyny harcerskiej spierać sie musi na samorządno­
ści i aktywności samych dzieci. Ubiegły rok szkolny był pierwszym 
rokiem pracy obieralnych rad dziecięcych w naszych drużynach. 
Przystępując do wyborów nie mieliśmy własnych doświadczeń. Mimo 
to już w zeszłym roku mogliśmy się przekonać, jak poważny wpływ 
wychowawczy może mieć dla dzieci właściwe ich przeprowadzenie. 
W szkołach, gdzie przewodnik drużyny przy współudziale wszystkich 
nauczycieli potrafił nadać wyborom właściwe znaczenie, dzieci, p©- 
czuły się gospodarzami swojej organizacji i z ogromnym przejęciem, 
z dużym poczuciem odpowiedzialności dobierały spośród siebie kaa» 
dydatćw do sad zastępów i rady drużyny. .Wykorzystanie lego 
meniu pozwoliło ugruntować wśród harcerzy autorytet dobrych ucz* 
niów, słuszne zrozumienie koleżeństwa i świadomość obowiązków, 
jakie hierze na sśehie każdy harcerz.

Czego trzeba wymagać od współtowarzysza, który mą Męrp?y«ć 
pracą swego zespołu i reprezentować go wobec- ińńyęht E.im pówi- 
nien być członek rady? Na ten temat dzieci prowadziły w okresie 
przygotowawczym ożywione dyskusje w swoich klasach. W wielu 
szkołach brali, w nich również udział wychowawcy, odsuwając wła­
ściwe kryteria i pomagając dokonać słusznej oceny współkolegów.

Oto list nadesłany w zeszłym roku do „Świata Młodych" przez ucz­
nia kl. VI jednej ze szkół woj. rzeszowskiego: „Cały tydzień w kla­
sach i na pauzach mówiliśmy o wyborach. Pytaliśmy nieraz przewo­
dnika, kogo wybrać, ale on uśmiechał się tylko i mówił: „Wybieracie 
takich, których chcielibyście słuchać, takich, za których nie będzie się 
wstydzić cała nasza drużyna. Prawo harcerskie najlepiej wam dora­
dzi .

Kiedy dzień wyborów już był bliski, na ustach wszystkich często 
zjawiało się imię Lewitana. Na ostatniej lekcji wszystkie oczy zwraca­
ły się ku niemu. Boć przecie on, do'»ry uczeń i najlepszy kolega, naj­
lepiej może kierować radą drużyny. lekcja skończona. Wchodzimy do 
sali. Przy wejściu przewodnik pokazuje nam transparent: „Pomyśl, ko­
go wybierzesz, aby przodował twojej drużynie".

— Lewitan, Lewltan! — krzyknęli wszyscy z naszej klasy. W sali 
byli już nauczyciele, a także rodzice i goście z rady narodowej, ZMP 
i partii. Serca biły nam dumą, że oni wszyscy przyszli w tym tak waż­
nym dia nas dniu.

Wybraliśmy Lewitana na przewodniczącego drużyny, a razem z nim 
5 najlepszych chłopaków i 3 dziewczynki ".

Nie we wszystkich jednak szkołach wybory zostały tak przygotowa­
ne i wykorzystane wychowawczo: tam gdzie zabrakł© zainteresowa­
nia i współdziałania ze strony wychowawców, przebiegały one me­
chanicznie lub dawały w wyniku niewłaściwy skład rad zastępów 
i drużyn, co odbijało się następnie na całorocznej pracy. Dzieci wy­
bierały często najstarszych, lecz mało aktywnych kolegów, lub co gor­
sze — popularnych „prowodyrów" o małej wartości moralnej. Zdarzały 
się nawet wypadki terroryzowania zespołu przez ambitne jednostki 
i drobnych szantaży.

Zdobycie dobrego aktywu dziecięcego i uzyskanie pełnej zapału 
postawy dzieci — to punkt wyjścia do całorocznej pracy drużyny. 
Tam gdzie to zostało uzyskane, gdzie rady dziecięce zostały następ- 
pnie otoczone opieką i pomocą ze strony wychowawców — samorząd 
harcerskiej organizacji stał się dla dzieci prawdziwą zaprawą do 
twórczego udziału w życiu socjalistycznego społeczeństwa, Praca rad 
wyrabiała umiejętność planowania i organizowania zespołowej działal­
ności, budziła w dzieciach poczucie odpowiedzialności i poszanowa­
nia dla przedstawicieli zespołu, którym powierzone zostały odpowie­
dzialne, kierownicze zadania.

Bieżący rok szkolny powinien ugruntować i upowszechnić zeszło­
roczne osiągnięcia najlepszych drużyn.

Zależy to w dużej mierze od przebiegu tegorocznych wyborów, od 
zainteresowania tym ważnym dla organizacji momentem ze strony 
wszystkich nauczycieli i kierownictwa szkół.

W tym roku po raz pierwszy wybory poprzedzać będzie omówienie 
w zastępach i w drużynie sprawozdań ustępujących rad za rok 
ubiegły.

Zbiórki sprawozdawczo ■ wyborcze powinny pogłębić stosunek 
dzieci do pracy harcerskiej, obudzić ich zapał i przekonanie, że 
w tym roku praca pójdzie lepiej niż w roku ubiegłym,

Szczególnie poważne zadania stoją przed wychowawcą klasowym. 
Podstawą pracy wychowawczej organizacji jest życie w zastępie har­
cerskim. Doświadczenie wykazało, że zastępy w klasach pracowały 
na ogół słabo: brakowało życia własnego ogniw, a rady zastępu, nie 
mające pomocy ze strony wychowawców, nie miały posłuchu wśród 
dzieci.

Przygotowanie w klasie wyborów do rady zastępu, pomoc dzieciom 
w utworzeniu ogniw, które mogłyby stać się naprawdę zespołami 
przyjaźni i wspólnych zainteresowań — to konieczny warunek pod­
niesienia poziomu pracy zastępów harcerskich i uczynienia z nich 
skutecznego narzędzia w pracy z całą klasą. Drużyna harcerska ma 
pomagać w wychowywaniu wszystkich dzieci.

Przygotowanie i przebieg uroczystej zbiórki wyborczej drużyny — 
to moment, kiedy kierownictwo może odwołać się do najszlachetniej­
szych ambicji dzieci i uświadomić harcerzom, czego się szkoła po 
nich spodziewa. Zainteresowanie i serdeczna opieka ze strony nauczy­
cieli są dla dzieci najlepszą zachętą do pracy, udział zaś rodzśsów, 
ZMP i przedstawicieli partii w zbiórce drużyny podnosi znaczenie or­
ganizacji w oczach wszystkich dzieci i uświadamia im, jaką serdeczną 
i poważną troską otacza je Polska Ludowa.

Dobre przygotowanie i przeprowadzenie wyborów do rad harcer­
skich we wszystkich szkołach stanowi wspólne zadanie nauczyciel­
stwa 1 organizacji ZMP,

W. DEWITZGWA
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Szkoły przysposobienia zawodowego w służbie 
kluczowych gałęzi naszego przemysłu

Nowa forma uniwersyteckich 
studiów pedagogicznych

Nowy system szkolenia zawodowego 
rozbudowuje cztery główne drogi, które 
poprowadzą młodzież do pracy i nauki 
zawodu. Są to: a) wejście do pracy w pro­
dukcji i następnie szkolenie praktyczne 
i teoretyczne w zakładzie pracy, b) uzys­
kanie przysposobienia zawodowego w 
szkole przysposobienia zawodowego i wej­
ście do produkcji w charakterze robotnika 
przemysłowego, c) ukończenie odpowied­
niej zasadniczej szkoły zawodowej i po­
tem praca w produkcji w charakterze ro­
botnika wykwalifikowanego, d) ukończe­
nie technikum zawodowego i wejście do 

.produkcji w charakterze technika,
Specjalną i doniosłą rolę mają do speł­

nienia szkoły przysposobienia zawodowe­
go, które przeznaczone są dla młodzieży 
od 18 do i 9 roku życia. Npuka trwa od 4 
do 11 miesięcy w zależności od kierunku 
specjalności zawodowej. Zadaniem tych 
szkęł jest praktyczne przysposobienie do 
zawodu. Młodzież uzyskuje to przysposo­
bienie przez praktyczną naukę zawodu w 
produkcji i niezbędne elementy wykształ­
cenia teoretycznego, zawodowego i ogól­
nego oraz przez złożenie egzaminu koń­
cowego przed szkolną komisją egzamina­
cyjną. Złożenie tego egzaminu daję od­
powiedni stopień kwalifikacyjny w okre­
ślonym zawodzie. Absolwent szkoły przy­
sposobienia zawodowego idzie więc do 
pracy produkcyjnej już nie jako niewy­
kwalifikowany robotnik, lecz jako przy­
uczony do zawodu, mając jeden z niż­
szych stopni kwalifikacji zawodowych, 
który pozwala na pobieranie odpowiednio 
wyższego wynagrodzenia za pracę, a rów­
nocześnie otwiera możliwości zdobycia 
dalszych kwalifikacji i awansu w obra­
nym zawodzie.

Szkoły przysposobienia zawodowego są 
organizowane po dokonaniu poważnej 
zmiany dotychczasowych szkół przyspo­
sobienia przemysłowego, które powstały 
w 1947 roku celem szybkiego uzupełnie­
nia kadr w naszych fabrykach 1 kopal­
niach. Werbunek do tych szkół odbywał 
się głównie na terenie wsi w przeludnio­
nych okolicach.

Szkoły te powstawały przeważnie przy 
wielkich zakładach^racy, a młodzież tych 
szkół pracowała i szkoliła się w war­
sztatach pracy pod kierunkiem instruk-
torów. Podlegały one administracji prze­
mysłowej. Młodzież korzystała z internatu 
oraz, bezpłatnego ubrania, bielizny,' obu­
wia itp.

Na przestrzeni kilku lat szkoły te do­
starczyły do naszych kluczowych prze­
mysłów około 50.000 młodzieży.

W oparciu o socjalistyczną 
pedagogikę i zdobycze 

techniki
W miarę jak przeprowadzano prace nad 

reformą całego systemu szkolenia zawo­
dowego wobec nowych i coraz większych 
zadań naszego Planu Sześcioletniego i te 
szkoły podlegają reorganizacji.

Dokonywana reforma teoretycznej i 
praktycznej nauki zawodu pozwala na 
to, by szkoły przysposobienia zawodowe­
go usprawniły i pogłębiły swoją pracę 
nad przygotowaniem do pełnienia okreś­
lonej pracy zawodowej o konkretnej spe­
cjalności.

Szczególnie ważna jest korelacja mię­
dzy nauką szkolną i zdobywaną teore­
tyczną wiedzą zawodową a praktyczną 
nauką zawodu.

Zdobywanie tej praktycznej nauki za­
wodu odbywać się może albo w warsz­
tacie szkolnym, albo w warsztacie fa-Ł 
brycznym wydzielonym, albo wreszcie 
bezpośrednio w produkcji. W przypad­
kach gdy praktyczna nauka zawodu od­
bywać się będzie nie w warsztacie szkol­
nym, lecz w zakładzie pracy, szkoła za­

wiera z dyrekcją zakładu pracy tzw. u- 
mowę o szkolenie praktyczne uczniów. 
Ta praktyczna nauka zawodu odbywa się 
według programu szkoły.

Stanowi to gwarancję, że uczniowie 
będą się szkolić w obranym kierunku w 
jednej z określonych specjalności oraz że 
to szkolenie, mając program, będzie rea­
lizowane według określonego systemu i 
metody dostosowanej do wymagań peda­
gogiki socjalistycznej, nowoczesnych po­
trzeb, zdobyczy techniki i nauki stosowa­
nej w naszej socjalistycznej gospodarce. 
SPZ w 1951/52 roku szkolnym mają w 
dwóch turnusach dać około 25 000 absol­
wentów. Najwięcej mają dostarczyć SPZ 
węglowe. Poza węglowymi będą prowa­
dzone w tym roku: hutnicze, metalowe, 
mechaniczne, włókiennicze (bawełniane, 
włókien sztucznych, włókien łykowych, 
włókien syntetycznych, wełniane, je- 
dwabniczo-galanteryjne), górnictwa hut­
niczego, ceramiki budowlanej, skórzane, 
drzewne, szklarsko-ceramiczne i kamie­
niarskie.

Szkoły te prowadzone są w tych rejo­
nach i zakładach prący, które wymagają 
stałego dopływu większych ilości pracow­
ników. Poza tym szkoły te będą powsta­
wały przy zakładach „siostrzanych" przed 
uruchomieniem nowych zakładów pracy, 
których budowę przewiduje nasz Plan 
Sześcioletni,

W‘ ten sposób nowopowstające zakłady 
pracy będą zasilane robotnikami, którzy 
zdobyli niezbędne kwalifikację w zakła­
dach pracy o analogicznej produkcji.

SPZ kuźnią entuzjastów 
nowej techniki

Znaczenie SPZ • jest olbrzymie. W 
miarę jak przybywają nam coraz to nowe 
obiekty przemysłowe, wzrasta zapotrze­

„O
Wszyscy przeczytamy broszurę 

dalszy rozwój akcji Odczytów Pedagogicznych“
Zapoczątkowana jesieńią 1950 roku ak­

cja Odczytów Pedagogicznych ujęła w 
ramy organizacyjne — występujące u- 
przednio w sposób żywiołowy i pozosta­
jące bez należytej opieki — próby wy­
dobywania wartościowych doświadczeń 
pedadogieznych nauczycieli i wycho- 
wawców-praktyków. Wyniki pierwszego 
roku przeszły oczekiwania organizato­
rów. Ponad 170 prac nadesłanych w cią­
gu kilku miesięcy z terenu, przyznanie 
przez sąd konkursowy nagród i wyróż­
nień 18 autorom, zakwalifikowanie wie­
lu prac do druku w formie osobnych po­
zycji wydawniczych oraz przeznaczenie 
wielu innych do wykorzystania na ła­
mach czasopism pedagogicznych — 
wskazują na to, że zapoczątkowana ak­
cja Odczytów Pedagogicznych jest drö- ■ 
gą słuszną, mogącą doprowadzić do po­
ważnych ulepszeń tak w zakresie prak­
tyki, jak i teorii pedagogicznej.

Pragnąc nadać właściwy kierunek 
pracom nowych autorów, ogarnąć akcją 
jak najszersze zastępy nauczycieli, wy­
chowawców i oświatowców oraz przy- । 
czynić się do podniesienia jakości ich 
prac, Państwowy Ośrodek Oświatowych 
Prac Programowych i Badań Pedago­
gicznych opublikował u progu nowego 
roku szkolnego broszurę pod wyżej wy­
mienionym tytułem. Broszura ma cha­
rakter sprawozdawczo-informacyjny i 
wyjaśnia jąco-instrukcyjny. Wyjaśnie­
nia obejmują rozważania na temat

bowanie na Wykwalifikowane kadry. A 
przecież nasz Plan Sześcioletni przewidu­
je około 1200 nowych obiektów gospodar­
czych, w tym około 300 wielkich zakła­
dów przemysłowych.

Szybka rozbudowa naszego przemysłu 
niesie z sobą mechanizację procesów pro­
dukcyjnych. Wymaga to Coraz więcej kadr 
przygotowanych do wprzęgnięcia techniki 
w służbę człowieka.

Prawie codziennie przynosi nam prasa 
wiadomości z frontu naszego wspaniale 
rozwijającego się budownictwa socjali­
stycznego. Nowopowstające obiekty prze­
mysłowe Wyposażone są w najbardziej 
nowoczesne urządzenia techniczne. Coraz 
mniej będzie w nich potrzeba niewykwa­
lifikowanych robotników, a coraz więcej 
wyszkolonych pracowników do obsługi 
nowoczesnych maszyn zastępujących cięż­
ki, fizyczny trud człowieka.

Budujemy nasz przemysł w oparciu o 
nową socjalistyczną technikę, która niesie 
nowocżesne metody wytwarzania.

Coraz mniej kilofów i łopat, a coraz 
więcej maszyn nowoczesnych i udosko­
naleń technicznych — oto gruntowna 
zmiana obliczą naszych kopalń i charak­
teru pracy naszego górnika.

O rozmachu i zadaniach na tej drodze 
w samym tylko przemyśle węglowym 
świadczy fakt, żc przy końcu Planu Sześ­
cioletniego około 65% podziemnego zała­
dunku węgla będzie zmechanizowane. Po­
zwoli to na osiągnięcie zaplanowanego 
wzrostu wydobycia węgla i przyniesie wy­
zwolenie pracy górnika z zacofania o- 
dziedziczonego z przeszłości — pracy'po­
legającej tylko na ciężkim wysiłku fizycz­
nym.

Przed tygodniem przyniosła nam prasa 
wiadomość o wprowadzeniu pierwszego 
polskiego kombajnu węglowego w kopal­
ni Zabrze - Zachód. Wyprodukowany zo­

przodujących doświadczeń pedagogicz­
nych, ich istoty, rodzajów i znaczenia 
dla udoskonalania teorii oraz praktyki 
dydaktyczno-wychowawczej. Sprawo­
zdania traktują o akcji Odczytów Peda­
gogicznych w roku szk. 1950/51 oraz o 
przebiegu i wyniku I Ogólnopolskiego 
Zjazdu Autorów. Informacje dotyczą 
ram oragnizacyjnych oraz tematyki 
Odczytów Pedagogicznych w r. szkol­
nym 1951/52. Instrukcje określają wa­
runki, jakie winien spełniać Odczyt Pe­
dagogiczny, oraz podaja wskazówki me­
todyczne dla autorów Odczytu.

Na całość broszury składa się 11 roz­
działów. Rozdziały sprawozdawcze po­
dają fakty, daty i nazwiska. Rozdziały 
informacyjno-instrukcyjhe , ujmują w 
poszczególnych punktach Warunki, za­
lecenia i wskazówki. Ani jednych, ani 
drugich niespośób tutaj streszczać. 
Każdy pracownik pedagogiczny winien 
zaznajomić się ż nimi w całości.

W rozdziałach wyjaśnia jąco-proble- 
mowych czytelnik znajdzie rozważania 
na temat związku, teorii z praktyką, 
rozbieżności panującej między teorią i 
praktyką pedagogiczną w krajach bur- 
żuazyjnych a jednością teorii i praktyki 
wychowawczej w krajach socjalistycz­
nych, wyjaśnienie znaczenia akcji Od­
czytów Pedagogicznych lako jednej z 
form wydobywania wartościowych do­
świadczeń pedagogicznych, omówienie 
rodzajów przodujących doświadczeń pe-

1 dagogicznych, wskazanie możliwości 
uczestniczenia nauczycieli i wychowaw- 
ców-praktyków w zbiorowym wypra­
cowywaniu doskonalszej teorii pedago­
gicznej. W rozdziałach. tych podkreśla 
się mocno, że: 1) wiązanie teorii z prak­
tyką. opieranie się na doświadczeniu 
mas pracowniczych, wykorzystywanie 
praktyki dla teorii, a teorii dla prakty­
ki — jest konieczne we wszystkich 
dziedzinach wiedzy i działalności czło­
wieka; 2) wydobywanie i rozpowszech­
nianie wartościowych doświadczeń peda­
gogicznych nauczycieli, wychowawców, 
pracowników administracji szkolnej, 
działaczy oświatowych i młodzieżowych 
oraz poszczególnych rodziców jest za­
daniem mającym nie mniejsze znacze- 

■nre dla budownictwa socjalistycznego 
niż Wykorzystywanie osiągnięć racjona­
lizatorskich i nowatorskich robotników 
i techników w produkcji; 3) niemal każ­
dy pracownik pedagogiczny, wobec ist­
nienia doświadczeń pedagogicznych peł­
nych i cząstkowych różnego zasięgu i 
stopnia, dysponuje wartościowymi do­
świadczeniami zasługującymi na opisy- 
Wanię, analizowanie i dyskutowanie; 4) 
autorzy Odczytów Pedagogicznych, opi­
sując własne doświadczenia dydaktycz­
no-wychowawcze. dzieląc się swymi, 
choćby najdrobniejszymi osiągnięciami 
praktycznymi, poddają publicznej kon­
troli poglądy i uogólnienia utworzone 
na podstawie własnych doświadczeń i 
własnej praktyki, uczestniczą w zbioro­

stał przez polskich Inżynierów 1 robotni­
ków w oparciu o wzory radzieckich kom­
bajnów.

Wkraczamy w okres, który nieprzerwa­
nym pasmem będzie niósł tego rodzaju o- 
siągnięcia, które będą przestawiać prace 
naszego przemysłu na nowe socjalistycz­
ne tory.

Ale w pełni musi z tego zdawać sobie 
sprawę nasze całe szkolnictwo zawodowe, 
które swoją organizacją, teoretycznym 
programem naukowym i praktyczną nau­
ką zawodu ma przygotowywać swoich 
absolwentów do realizacji tych wielkich 
i zaszczytnych zadań.

Szkoły przysposobienia zawodowego 
zajmują w tym procesie poczesne miejsce 
i mają szczególne możliwości dzięki swej 
organizacji i oparciu metody szkolenia o 
najbardziej nowcześnie urządzone zakła­
dy pracy, w których młodzież zaznajamia 
się z urządzeniami i obsługą. Toteż gdy 
po ukończeniu szkoły pójdzie do nowych 
zakładów pracy, wniesie nowego ducha, 
pęd i zapał do dalszego doskonalenia .za­
wodowego.

Krótki czas trwania nauki w SPZ 
nakłada na te szkoły szczególne obowiąz­
ki. Absolwenci powinni wynieść nie tyl­
ko niezbędne . minimum przygotowania 
zawodowego do pracy w charakterze ro­
botnika przyuczonego w określonej spec­
jalności zawodowej, lecz także najbar­
dziej żywe zainteresowania i dążenia do 
dalszego opanowywania wiedzy ogólnej i 
technicznej drogą stałego kształcenia się 
i doskonąlenia w stojących do ich dyspo­
zycji szkołach zawodowych bez odrywa­
nia się od pracy zawodowej.

Wówczas szkoły te spełnią zadania, ja­
kie wytycza nam Plan Sześcioletni, któ­
rego pełną realizację gwarantować będą 
pełnowartościowe kadry.

8. K.

Ministerstwo Szkół Wyższych i Nau­
ki utworzyło (rozporządzenie z dnia 13 
sierpnia 1951 roku) na Uniwersytecie 
Warszawskim dwuletnie studia pedago­
giczne drugiego stopnia. Jak wiadomo, 
współczesna organizacja studiów uni­
wersyteckich przewiduje okres trzylet­
ni, w ciągu którego studenci osiągają 
tzw. dyplom zawodowy w zakresie wy­
branej specjalności. Po tym trzyletnim 
studium zawodowym absolwenci kiero­
wani są do pracy, a niektórzy z nich 
mogą kontynuować studia na drugim 
szczeblu naukowym. Specjalizacja pe­
dagogiczna nie jest — jak dotychczas — 
uruchomiona na studium zawodowym. 
Studenci tego szczebla, kierujący się do 
zawodów oświatowych, sa. obowiązani 
na trzecim roku studiów do zajęć z pe­
dagogiki w wymiarze zaledwie wystar­
czającym do podjęcia pracy zawodowej, 
ale zupełnie niewystarczającym, aby 
stali się wyspecjalizowanymi pedagoga­
mi. Taką właśnie specjalizację mają 
dopiero dawać organizowane w bieżą­
cym roku na Uniwersytecie Warszaw­
skim dwuletnie studia pedagogiczne 
drugiego stopnia.

Są one dostępne dla kandydatów, 
którzy ukończyli już studia wyższe w 
jakiejkolwiek dziedzinie oraz mają już 
za sobą pewien okres praktyki pedago­
gicznej. Te wysokie wymagania wstęp­
ne wskazują, iż studia nie są masowe, 
lecz przygotowują naukowy aktyw 
pedagogiczny. Szerokim rzeszom nau - 
czycielskim wystarcza wykształcenie 
pedagogiczne osiągane w toku studiów 
lub drogą dokształcania. Potrzebna jest 
jednak pewna grupa specjalistów - pe­
dagogów, która potrafiłaby prowadzić 
masowe szkolenie pedagogiczne na do­
brym poziomie, która potrafiłaby rozwią­
zywać na wyższych szczeblach admini­
stracyjnych bardziej złożone . zadania 
pedagogiczne w zakresie organizacji oś- 

| wiaty i wychowania, która by wreszcie 
umiała inicjować i prowadzić studia 

wym socjalistycznym, wysiłku nad u- 
lepszeniem pracy szkół i placówek wy­
chowawczych oraz wypracowywaniem 
doskonalszej teorii pedagogicznej, są 
wychowawcami - pionierami, pracowni­
kami pedagogicznymi nowego > typu ta­
kimi, jakich potrzebuje społeczeństwo 
socjalistyczne.

Omawiana broszura została przesia­
na w dniach 20 i 21 sierpnia w odpo­
wiedniej ilości egzemplarzy do wszyst­
kich wydziałów oświaty prezydiów 
WRN, MRN i PRN celem równomierne­
go rozprowadzenia jej wśród nauczycie­
li szkół wszystkich stopni podczas kon­
ferencji sierpniowych. Określone ilości 
-egzemplarzy zostały przesłane również 
do Ministerstwa Oświaty. CUSZ. zarzą­
dów głównych TPD, ZNP i ZMP, tak. 
by nie tylko każda szkoła, instytucja 
wychowawcza i placówka oświatowa, 
ale .i zainteresowani członkowie admi­
nistracji szkolnej, działacze oświatowi, 
związkowi i młodzieżowi mieli możność 
zaznajomienia się z treścią publikacji. 
Kto by, ze względu na żywsze zaintere­
sowanie się akcją . Odczytów Pedago­
gicznych, pragnął posiadać broszurę do 
własnego użytku, winien zwrócić się do 
Państwowego Ośrodka Oświatowych 
Prac Programowych i Badań Pedago­
gicznych w Warszawie (ul. Górczew- 
ska 8) o przesłanie mu specjalnego e- 
gzemplarza.

FELIKS KORNISZEWSKI 

naukowe i pracę praktyczną przodują« 
cego typji.

Wieiki rozrost prac oświatowo - wy« 
chowawczych i społeczno - kultural- 
nych w Polsce Ludowej wysuwa ko­
nieczność takiego kształcenia pedago­
gów - specjalistów w wielu różnych 
dziedzinach. Dlatego też rozporządzenie 
Ministerstwa słusznie wyznacza pewne 
kategorie pracowników oświatowych, 
które powinny być uwzględniane przy 
rekrutowaniu kandydatów na te studia. 
Zasadniczo przewiduje się siedem grup 
rekrutacyjnych pokrywających się z 
głównymi dziedzinami zapotrzebowania 
na pracowników pedagogicznych o wyż­
szych kwalifikacjach.

Mają to być: 1) absolwenci wyższych’ 
szkól pedagogicznych, 2) aktywni nau­
czyciele szkolnictwa ogólnokształcącego, 
3) pracownicy wychowania przedszkol­
nego, 4) nauczyciele zatrudnieni w 
szkolnictwie zawodowym podlegającym 
CUSZ, 5) nauczyciele zatrudnieni w 
szkolnictwie rolniczym podległym Mini­
sterstwu Rolnictwa, 6) pracownicy oświa­
ty i wychowania zatrudnieni w • insty­
tucjach podległych Ministerstwu Zdro­
wia, 7) pracownicy oświatowo - kul­
turalni instytucji podległych Minister­
stwu Kultury i Sztuki.

W każdej z tych dziedzin potrzebuje­
my specjalistów-ypedagogów, posiadają­
cych równocześnie dokładną znajomość 
rzeczową dziedziny, w której pracują: pe­
dagogów znających pracę w szkole ogól­
nokształcącej, w szkołach zawodowych 
różnego typu, w oświacie rolniczej, w 
działalności kulturalno - artystycznej 
itd. Jest to w równej mierze potrzebą 
praktyczną, jak i potrzebą naukową. W 
wielu zakresach pedagogiki praca nau­
kowa jest możliwa tylko wtedy, gdy 
zostanie powiązana z fachową znajo­
mością wybranej dziedziny. Tak np. za­
gadnienia wychowania politechnicznego 
mogą być pomyślnie rozwiązywane tyl­
ko przez połączenie znajomości techni­
ki i pedagogiki, zagadnienia wychowa-
nia estetycznego przez powiązanie zna­
jomości pedagogiki i dziejów sztuki itp.

Dwuletnie wyższe studia pedagogicz­
ne będą więc kształciły pedagogów z q- 
kreśloną specjalizacją. Absolwenci tych 
studiów będą pedagogami wyspecjalizo­
wanymi w określonym kierunku, przy­
gotowanymi do podjęcia pracy prakty- 
tycznej i teoretycznej w określonej
dziedzinie pedagogiki, a więc w zakre­
sie pedagogiki przedszkolnej, pedagogiki 
szkolnej, pedagogiki zawodowej, peda­
gogiki leczniczej, pedagogiki rolniczej, 
pedagogiki artystycznej itd., to znaczy 
w tych licznych zakresach, w których 
prowadzona jest w terenie praca oświa­
towo - wychdwawcza.

Nowy typ studiów uniwersyteckich w 
zakresie pedagogiki z pewnością zainte­
resuje pracowników oświatowo - wy­
chowawczych. Ze względu jednak na 
charakter tych studiów selekcja kan­
dydatów winna bvć niezmiernie wni­
kliwa. Oczekujemy od zainteresowa­
nych resortów wytypowania niewielkiej 
liczby dobrze przygotowanych pracow­
ników i skierowania ich na te studia..; 
Ponieważ według zarządzenia Minister- 
stwa globalna liczba. osób przyjętych 
na te studia nie może przekroczyć 50, 
przeto na poszczególne wspomniane 
wyżej kategorie rekrutacyjne przewi­
duje się niewielką ilość miejsc. Tym 
dokładniejsza winna być selekcja prze­
prowadzoną przez resorty kierująca 
kandydatów, udzielające im urlopów itd. 
Pyaca ta winna być wykonana możliwie 
szybko, ponieważ rekrutacja musi być 
zakończona we wrześniu. Indywidualne 
podania 'wraz z odpowiednimi zaświad­
czeniami z odbytych studiów i praktyki 
oraz referencjami władz należy składać 
w Dziekanacie Wydziału Filozoficzno- 
społecznego Uniwersytetu Warszawskie­
go. prof. BOGDAN SUCHODOLSKI

*-•«*-■«--».-«.•■W-».-».-»,-».-®.

Konferencje sierpniowe w świetle listów naszych korespondentów

Zagadnienia wychowawcze-centralnym problemem 
tegorocznych obrad sierpniowych

Do redakcji napływają bez przerwy 
listy od naszych korespondentów na te. 
mat. konferencji sierpniowych. Otrzy­
maliśmy listy od kol. kol.: W. Steliga 
(Chojnice), J. Kramm (Sosnowiec), K. 
Gąsek (Skierniewice), P. Kamiński (So­
kołów Pódl.), Pr. Bielski (Oleśnica), 
J. Cwenar (Brzozów), P. Gliński (Go­
rzów), J. Białecki (Gniewkowo), J. Kusz 
(Chełm), M, Rosada (Oborniki), J, Ko­
perska (Jarosławiec), A. Struk (Lubar­
tów), St. Demel (Świdnica), A. Moraw, 
ska (Wolsztyn), W. Pyłka (Myślibórz), 
L. Neumann (Gniezno), .W. Cierpka 
(Mysłowice), L. Leszko (Kraków), A. Si­
tek (N. Sącz), M. Wyczólkowska (Ło­
wicz), J. Sykulski (Jelenia Góra), W. Łu­
kasik (Słupsk), Skowroński (Grudziądz), 
Jesionowski (Łuków), M. Marciniak 
(Warszawa), B. Dembiński (Wąbrzeźno), 
Z. Bigośsewski (Lipno), Kościetecki (Ino­
wrocław), St. Sibiga (Środa Śląska), B. 
Pepel (Gdańsk), Pr. Czerwiński (Łódź).

Jakie problemy poruszają koledzy w 
swych sprawozdaniach z konferencji 
sierpniowych?

POLITECHNIZACJA NAUCZANIA 
BASIEM DNIA

Największe zainteresowanie wzbudził 
probierń politechnizacji nauczania. Nau­
czyciele Śląska np. samorzutnie postano­
wili zbierąć się na specjalne konferen­
cje w ciągu roku szkolnągo dla omawia­
nia spraw politechnizacji.

W Jeleniej Górze — pisze kol. Sykul­
ski — nauczyciele wyrazili przekonanie, 
że poprawki poczynione w programach 
nauczania przez Ministerstwo Oświaty 
ułatwią realizację postulatu politechni- 
eacji nauczania na wszystkich szczeblach 
szkoły. Na konferencji w Chełmie poło­
żono szczególny nacisk na organizację 
ogródków miczurinowskich przy szko­
łach jako środka politechnizacji nau­

czania. Ładnymi osiągnięciami w dzie­
dzinie politechnizacji nauczania biologii 
może wykazać się Liceum Pedagogiczne 
w Łowiczu, które prowadzi doświadczal­
ną hodowlę jedwabników, pozostając w 
ścisłej współpracy z Instytutem Jędwab- 
niczym w Milanówku. Młodzi biolodzy 
w wyniku badań doszli do wniosku, że 
w naszych warunkach klimatycznych 
najodporniejsza jest odmiana adriano- 
polska jedwabnika, mniej odporne — 
warmska i chińska.

Wynikami badań młodych biologów 
w Łowiczu zainteresował się Instytut 
Jedwabniczy w Milanówku, który je 
kontynuuje.

Na konferencji Warszawa — Praga 
Półn. — pisze kol. Marciniaków»—szcze­
gólny nacisk położono na formy poli­
technizacji nauczania'w kl. I do IV, gdyż 
łatwiej od początku dobrze nauczać niż 
naprawiać skutki złych metod w kla­
sach starszych. Na konferencji w Wą­
brzeźnie wskazano na politechnizację, 
nauczania w szkole w Czystochlebiu, w 
której uczniowie masowo produkują po­
moce naukowe z fizyki, chemii i biolo­
gii. Politechnizacja nauczania była tak­
że centralnym zagadnieniem konferencji 
w Tarnowskich Górach, w Nowym Tar­
gu, Środzie śląskiej, Lipnie i Chojni­
cach.

ORGANIZACJE MŁODZIEŻOWE
POMOGĄ SZKOLE W WALCE 

O DOBRE WYNIKI

Rozpoczynając nowo rok walki o naj­
lepsze wyniki pracy w szkole, nauczy­
ciele poświęcili wiele uwagi na konfe­
rencjach sierpniowych sprawie współ­
pracy z organizacjami młodzieżowymi. 
Tak np, obrady sekcii kierowników 
i dyrektorów szkół w Łodzi zamieniły 
się w istną „naradę harcerską“ — tak 
gorąco i szeroko omawiano preb-em 
harcerstwa na terenie szkoły. W Środzie 
Wlkp. kol. Koperska Joanna: za najcen­
niejszą wypowiedź uważa głos delegata 

ZW ZMP, który jasno określił miejsce 
i rolę organizacji młodzieżowej w szko­
le, nakładając na nią obowiązek twórczej 
współpracy z radą pedagogiczną.

Na konferencji w Bielsku Podlaskim 
wyróżniono organizację ZMP w Czoszy 
Wielkiej, która wydatnie pomaga nau­
czycielstwu w realizacji zadań wycho­
wawczych. Inaczej jest w liceum w 
Hajnówce, gdzie organizacja ZMP nie 
potrafiła nawiązać harmonijnej współ­
pracy z radą pedagogiczną, i dopuściła 
do szeregu zadrażnień z gronem nau­
czycielskim. Dobra współpraca ZMP 
winna być nie tylko troską samych ze- 
tempowców. 'Odpowiedzialność za brak 
współpracy spada w pierwszym rzędzie 
na tych nauczycieli, którzy nie doceniają 
roli przodującej organizacji ZMP na te­
renie .szkoły i niczego nie robią, aby 
uczynić z niej pierwszego pomocnika 
rady pedagogicznej. W Łowiczu i Nowym 
Targu djrskusja podkreśliła doniosłą ro­
lę ZMP i harcerstwa w procesie cemen­
towania kolektywu młodzieżowego. O 
złych skutkach braku współpracy i koor­
dynacji działania szkoły i organizacji 
młodzieżowych mówiono w Słupsku, 
Brzozowie, Nówym Sączu i Obornikach. 
Nauczyciele zrozumieli, że chęć współ- 
orac” winna być obustronna i wcielenie 
jej w czyn zależy głównie od nauczy­
cieli.

KADRY DECYDUJĄ O WSZYSTKIM

Tegoroczny ruch służbowy został oce­
niony na licznych konferencjach''.sierp­
niowych. Błędem było nienąwiązanie 
kontaktu z ZNP w sprawi® ruchu służ­
bowego w Świdnicy i ustawienia kadr 
nauczycielskich na nowy rok szkolny 
W Bielsku Podlaskim uczestnicy konfe­
rencji wskazali na konieczność podniesie­
nia jakości kadr przedszkolanek, unika­
nia wysyłania sił niewykwalifikowa­
nych do szkół ..trudnych“ i odległych od 
wyżej zorganizowanych szkół zbior­
czych, Na brak pomocy ze strony władz 

związkowych ■ i wydziału oświaty uskar­
żali się niewykwalifikowani koledzy z 
pow. myslowickiego. Na pracy szkół 
ujemnie odbić się może opóźnienie ru­
chu służbowego — jak słusznie piętnowa­
no taki fakt w Nowym Sączu. Nauczy­
ciele zwrócili uwagę na ujemne skutki 
częstych zmian na stanowisku kierow­
nika wydziału ośw., jak to miało miejsce 
w Słupsku, gdzie w ciągu roku zmienił 
się trzykrotnie kierownik wydziału 
oświaty.

ROŚNIE LICZBA SZKÓŁ 
SZCZYCĄCYCH SIĘ 100»/« PROMOCJĄ

Konferencje sierpniowe ujawniły 
wzrost liczby szkół, które osiągnęty do­
skonałe wyniki nauczania. Tak w pow. 
kłedawskim woj. Gorzów lOO"/,, promo­
cję uzyskały Szkoły nr 1 w Kłodawie 
Gorz. i w Chwälowicacb. Podobnie w 
po-w. wąbrzeskim szkoły w Kowalewie, 
Gołubiu, Ryńsku i Czystochlebiu mogą 
się poszczycić doskonałymi wynikami 
nauczania. Dzięki ścisłej współpracy z 
drużyną harcerską ani jedno dziecko nie 
powtarza klasy w Szkole nr 31 w Gdań­
sku. Bliskie osiągnięcia idealnej promo­
cji (ponad 95»/o) są szkoły: nr 4 i 7 w 
Mysłowicach, Brzezince, Liceum Peda­
gogiczne w Nowym Sączu. Doskonałe 
wyniki nauczania osiągnął pow. gru­
dziądzki zmniejszając liczbę nieprómo- 
wanych do O.Wo w skali powiatu.

WCIĄŻ ZBYT SŁABA JEST JESZCZE 
WYCHOWAWCZA DZIAŁALNOŚĆ

KOMITETÓW RODZICIELSKICH

W Oleśiiiey wskazano, że 'zaledwie 
50% komitetów rodzicielskich w powie­
cie przejawia aktywność na rerenie 
szkoły. Najlepszą współpracą z komite­
tem rodzicielskim wykazał się w tym 
powiecie kol. Szorek Leon. W Mysłowi­
cach w ubiegłym roku zanotowano kilka 
komitetów rodzicielskich, które należy­
cie spełniały swoje zadania w szkole. 
Były to komitety szkół w Brzezince 
i szkół nr 4, 6, 7 w Mysłowicach. W Jele­
niej Górze sprawa wychowawczego 
uaktywnienia komitetów leży dotąd odło­
giem. wciąż dominują sprawy gospodar-* 
cze. W Grudziądzu komitety rodzicielskie 
mają znaczne osiągnięcia w akcji doży­
wiania dzieci, fadiofonizacji szkół, wy­
cieczek szkolnych i akcji remontowej. 
Jednak i tam wciąż jest jeszcze za słaba 

praca wychowawcza. Słusznie wskazano 
na konferencji w Wąbrzeźnie na obo­
wiązek szkoły w dopomaganiu rodzicom 
w wychowaniu domowym ucznia przez 
organizowanie dla nich akcji odczytów 
zapoznających z zasadniczymi wymoga­
mi pedagogiki socjalistycznej. Ten sam 
problem miał miejsce w Gdańsku, gdzie 
Szkoły nr nr 2, 5, 9, 16, 26, 31, 35 pro­
wadzą już taką akcję.

NARADY WYTWÓRCZE 
NIEDOCENIANzĄ FORMĄ PRACY

W SZKOLE
Na konferencji w Łowiczu i Mysłowi­

cach zwrócono uwagę na niedocenianie 
narad wytwórczych w szkołach w ubieg­
łym roku szkolnym. Konieczność stałego 
organizowania narad wytwórczych pod­
niesiono w Wąbrzeźnie i Gdańsku, gdzie 
wskazano na wielkie korzyści wycho­
wawcze płonące z tej formy pracy. Pod­
niesienie frekwencji, lepsze zachowanie 
uczniów, zmniejszenie not niedostatecz­
nych — oto wyniki narad produkcyjnych 
przeprowadzanych z udziałem młodzieży 
i rodziców. Ciekawą formę narad wy­
twórczych zaproponowała w Świdnicy 
kol. Hudymowa. W naradach takich bra­
liby udział warsztatowcy kilku szkół 
zawodowych dzieląc się doświadczenia­
mi. w pracy wychowawczej i dydaktycz­
nej w warsztatach szkolnych.

ZOZ I MOZ WINNY STAĆ SIĘ 
WSPÓŁGOSPODARZAMI SZKOŁY
W Bielsku Podlaskim praca zakłado­

wych organizacji Związkowych była o- 
ceniana głównie pod kątem samokształ­
cenia ideologicznego. Nauczyciele nie­
jednokrotnie podkreślali w dyskusji, że 
praca samokształceniowa wybitnie po­
maga realizować programy nauczania, 
uzbrajając nauczyciela w naukowy świa­
topogląd. Dyskusja w Świdnicy ujawniła 
jednak niedostateczne wiązanie teorii z 
praktyką pedagogiczną. W Mysłowicach 
uskarżano się na brak instruktarzu ze 
strony ZP ZNP, Jrtóry pozostawił nau­
czycieli całkowicie samym sobie. Dobrze 
pracowały ZOZ w Stalowej Woli, gdzie 
kol. St. Marchut publicznie wyraziła 
wdzięczność ZOZ za opiekę, dzięki któ­
rej w ciągu roku uzyskała pełne kwali­
fikacje nauczycielskie i znacznie polep­
szyła wyniki swej prący zawodowej. Są 
jednak takie ZOZ i MOZ, które pracują 
źle i wymagają większej niż dotychczas 
opieki z® strony zarządów powiatowych.

Tak jest np. ze ZOZ w Żarowie, Sim« 
gomiu i Świebodzicach oraz w całym 
powiecie, myslowickim. Brakiem konfe­
rencji w Chełmie było całkowite pomi­
nięcie w referacie i dyskusji roli ZOZ, 
jaką mają do spełnienia w szkole.

UROCZYŚCIE WITANO 
MŁODYCH NAUCZYCIELI

Na wszystkich konferencjach uroczy­
ście powitano młodych nauczycieli sta­
jących po raz pierwszy w tym roku do 
warsztatu pracy. „Wiele entuzjazmu .i 
zapału do pracy wnieśli na konferencję 
w Tarnowskich Górach młodzi nauczy­
ciele“ pisze kol. Tbroń Fr. W Krako­
wie nastawiono pracę wszystkich sekcji 
przedmiotowych pod kątem potrzeb 
młodych nauczycieli. Starsi koledzy 
starali się im przekazać swe najlepsze 
doświadczenia, aby mogli przystąpić do 
pracy dobrze uzbrojeni w najlepsze, 
sprawdzone metody wychowania i nau­
czania, Były jednak i takie konferencje, 
jak w Chełmie i Kole, gdzie młodzi na­
uczyciele byli jakby onieśmieleni, nie 
zabierali w ogóle głosu w dyskusji, bier­
nie przysłuchując się obradom.

LISTY DO PREZYDENTA E. P.
Niemal na wszystkich konferencjach 

sierpniowych uczestnicy wysyłali depe­
sze do Prezydenta RP. Bolesławą Bieruta, 
w których zapewniali Pierwszego Oby­
watela Polski Ludowej o swej gotowo­
ści podjęcia wszystkich wysiłków dla 
zrealizowania szczytnych zadań posta­
wionych przez Ob.. Prezydenta na III 
Krajowym Zjęździe ZNP w Warszawie. 
Depesze takie wysłano z Aleksandrowa 
Kuj., Gorzowa, Siedlec, Myśliborza, My­
słowic, Nowego Sącza, Łukowa, Kielc, 
Radomia, Grodziska Maz. i wielu, wielu 
innych

Wolę wszystkich uczestników konfe­
rencji sierpniowych wyraża depesza 
uczestników konferencji w Grodzisku 
Maz.: „Będziemy krzewić i pogłębiać 
najgorętsze umiłowanie Polski Ludowej, 
szlachetną dumę narodową z jej dorob­
ku i osiągnięć, płomienny zapal do pra­
cy i gotowość do walki w obronie po­
koju i postępu dla dobra naszej Ojczy­
zny”.
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Upowszechniamy doświadczenia
Rada Pedagogiczna Szkoły 11-letniej TPD w Mińsku Maz. 

u progu nowego roku szkolnego
Rozpoczął się nowy rek szkolny. Rada 

pedagogiczna Szkoły 11-letniej TPD w 
Mińsku Maz. zebrała się na pierwsze po­
siedzenie. Obok zagadnień natury czysto 
porządkowej stanęły na porządku dzien­
nym sprawy organizacji nowego roku 
szkolnego. Nasza Rada Pedagogiczna or­
ganizuje nowy rok szkolny na podstawie 
krytycznej oceny pracy i jej wyników w 
ubiegłym roku szkolnym.

Lepiej zorganizować zaopatrzenie 
U’ podręczniki

Jedną z poważnych przeszkód w osią­
gnięciu dobrych wyników nauczania była 
zła organizacja zaopatrzenia młodzieży w 
podręczniki. Chcąc uniknąć tego w bie­
żącym _ roku szkolnym, postanowiliśmy 
zorganizować wymianę podręczników 
między klasami z tym, że tylko klasa ós­
ma będzie musiała kupić nowe podręczni­
ki, pozostali zaś uczniowie otrzymają 
książki w zamian za złożone podręczniki 
z poprzedniej klasy. Przeprowadzeniem 
tej akcji zajmie się Związek Młodzieży 
Polskiej oraz wychowawcy klas,

Dobro szkoły głównym kryterium
I układania planu zająć
Dobrze ułożony plan pracy szkoły jest 

podstawowym warunkiem osiągnięcia do­
brych wyników nauczania. W naszej szko­
le był zwyczaj, że o planie lekcyjnym nie

decydowały wskazania dydaktyczne, lecz 
życzenia kolegów - nauczycieli, którzy na 
początku roku składali dyrektorowi kart­
ki z prośbą o „wolną środę“, „pierwsze 
trzy godziny w sobotę“ itp. Dyrektor, 
chcąc uczynić zadość prośbom kolegów, 
układał plan lekcyjny nie mający nic 
wspólnego ze wskazaniami dydaktyki. 
„Dyrektor powinien w miarę możliwości 
pomóc kolegom i iść im na rękę — mówił 
kol. Kuraciński — ale głównym zajęciem 
nauczyciela jest prąca w szkole i wszyst­
kie inne sprawy muszą być tej zasadni­
czej podporządkowane“. Po dyskusji Ra­
da Pedagogiczna doszła do wniosku, że 
głównym kryterium przy układaniu pla­
nu wipny być wskazania dydaktyczne i 
Wykonując niniejszą uchwałę żaden z ko­
legów nie złożył w tym roku „kartki z 
życzeniami“.

Zastąpienie nauczyciela jest obowiązkiem 
jego kolegów

Będziemy usiłowali zredukować do mi­
nimum ilość swoich absencji w szkole, ale 
jeżeli okaże się konieczne opuszczenie 
lekcji przez któregoś z kolegów, to chęt­
nie go wtedy zastąpimy, przy czym za­
stępstwo to będzie pełnowartościową lek­
cją, a nie przypadkową i nic nie dającą 
„pogadanką“. Dyrekcja będzie usiłowała 
w miarę możliwości uprzedzać nauczycie­
li i młodzież w przeddzień o przewidzia­
nej zmianie w planie zajęć w związku z

nieobecnością nauczyciela, by zaintere­
sowani mogli się przygotować do zajęć 
wg nowego planu.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Złotoryi organizuje konkurs

Na wniosek Zarządu Oddziału ZNP w 
Złotoryi w dniu 29.VIII.51 r. podczas II 
powiatowej konferencji sierpniowej o- 
głoszony został konkurs pod hasłem „Po­
głębiajmy swoją wiedzę ogólną i zawo­
dową“,

Przystępne, łatwe do realizacji warun­
ki konkursu dają możliwość uczestnicze­
nia w nim niemal wszystkim pracowni­
kom oświatowym.

Celem konkursu jest m. in. upowszech­
nienie systematycznego samokształcenia 
(indywidualnego lub zespołowego) wśród 
nauczycieli szkół ogólnokształcących, wy­
chowawczyń przedszkoli, pracowników 
bibliotek powszechnych itp. <

WARUNKI KONKURSU
1. Nauczyciele szkół ogólnokształcą­

cych i pracownicy pedagogiczni wydzia­
łów oświaty prez. PRN i MRN "winni 
przeczytać:

a) z literatury naukowej swego przed­
miotu: jedną książkę naukową objętoś­
ci przynajmniej 150 str., kilka broszur 
o łącznej objętości przynajmniej 160 str., 
odpowiedni cykl skryptów Wszechnicy 
Radiowej (kurs I i II, 1951/52 r.);

b) z literatury pedagogicznej: 1 książ- 
lę ogólnopedagogiczną (około 150 str.), 

t książkę lub broszurę z dydaktyki, 1 
książkę łub broszurę z metodyki wybra­
nego przedmiotu;'

c) z literatury pięknej — po 1 książce 
współczesnego autora polskiego i radzie­
ckiego;

d) stale czytać: „Glos Nauczycielski“, 
1 czasopismo pedagogiczne („Życie Szko­
ły lub „Nowa Szkoła“), 1 czasopismo 
przedni iotowe oraz 1 czasopismo do wy­
boru: „Wiedza i Życie“, „Problemy“, 
„Nowa Kultura“, „Życie Literackie“, 
„Twórczość“.

Uwagi: powyższy wykaz podaje tylko 
minimum pózycyj do przeczytania.

2. Kierowniczki j wychowawczynie 
przedszkoli winny przeczytać:

a) z , literatury naukowej: skrypty 
Wszystkich cyklów kursu I Wszechnicy 
Radiowej r. szk. 1951/52;

b) z literatury pedagogicznej: 1 książkę 
pedagogiczną o wychowaniu w przed­
szkolu oraz kilka broszur o pracy dydak­
tycznej i metodycznej w przedszkolu o 
łącznej objętości przynajmniej 160 str 
(względnie 1 książkę);

c) z literatury pięknej podobnie, jak w 
punkcie 1 c;

d) stale czytać: ,,Głos Nauczycielski“ i 
czasopismo „Wychowanie w Przedszko­
lu“ oraz miesięcznik „Wiedza i Życie“.

3. Pracownicy bibliotek powszechnych 
(powiatowych, miejskich i gminnych) 
Winni przeczytać do 30 czerwca 1952 r.:

a) z literatury naukowej podobnie, jak 
w punkcie 2 a (skrypty W. R.);

b) z literatury zawodowej 2 książki 
Względnie kilka broszur, o łącznej obję­
tości przynajmniej 300 stron’ traktują­
cych o bibliotekarstwie (praca bibliote­
karska, wiedza o książce);

c) z literatury pięknej podobnie, jak 
p. 1 c;

d) stale czytać: „Głos Nauczycielski“, 
1 czasopismo zawodowe dla biblioteka - 
bzy oraz miesięcznik „Wiedza i Życie“.

Uwaga: powyższy wykaz podaje tylko 
minimum pozycyj do przeczytania.
. 4. Uczestnik konkursu powinien prowa­
dzić dziennik lektury z następującymi ru-

ideologicznego, 
ZSL, SD, ZNP, 
biet.

Komisja dzieli się na podkomisje (przy­
najmniej 2-osobowe) przedmiotowe. Pra­
cą podkomisji kieruje instruktor zespołu 
przedmiotowego. Za organizację prac 
konkursowych jest odpowiedzialny P. O. 
D. K. O.

Rozstrzygnięcie konkursu
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi tuż 

przed rozpoczęciem konferencji sierp­
niowej 1952 r., zaś ogłoszenie wyników 
konkursu na konferencji sierpniowej 
1952 r.

Zgłoszenie udziału w konkursie
Zgłoszenie udziału w konkursie jak 

również wszelkie pytania należy kiero­
wać do Wydziału Oświaty Frez. PRN 
w Złotoryi w terminie do dn. 15.X.1951 
roku. Zgłoszenia przesyłają ZOZ i MOZ 
w formie listu z następującymi rubry­
kami:

J) 1. p„ 2) nlizwisko i imię, 3) data uro­
dzenia, 4) wykształcenie, 5) ilość Üit pra­
cy (nauczycielskiej, w bibliotece), przed­
miot nauczania.

Nagrody
Uczestnicy wyróżnieni otrzymają pre­

mie pieniężne z funduszu nagród dla na­
uczycieli, pracowników wydz. oświaty i 
bibliotek powszechnych, bezpłatne wcza­
sy świąteczne, nagród,y książkowe itp. ■

przedstawiciele: PZPR, 
ZMP, ZSCh i Ligi Ko-

Zatrudnimy młodzież nie ćwiczącą 
podczas lekcji W. F.

Jeszcze mszczą się na nas koszmarne 
lata okupacji, które odebrały zdrowie 
wielu dzieciom. Lekarz szkolny wydaje 
wielu uczniom zwolnienia z ćwiczeń fi­
zycznych. Zapomnieliśmy zatroszczyć się 
o zajęcia dla tej młodzieży podczas lek­
cji W. F. i P. S. W bieżącym roku szkol­
nym rozwiąże tę sprawę między innymi 
praca zespołowa w pracowniach i dobrze 
zorganizowana praca świetlicowa oraz 
praca samokształceniowa młodzieży. Po­
żądane jest, /by zwolnienia z ćwiczeń fi­
zycznych wydawali lekarze sportowi. Na­
uczyciele W. F. narzekają na zbyt po­
chopne zwalnianie młodzieży z ćwiczeń 
przez lekarza szkolnego.

Wycieczki będą z góry zaplanowane 
i dobrze zorganizowane

Nie ma potrzeby nikogo przekonywać o 
wyższości pracy planowej nad pracą ży­
wiołową, chaotyczną, niezorganizowaną.

Wycieczki były tym odcinkiem życia 
naszej szkoły, z którego nie udało nam się 
usunąć żywiołowości w ubiegłym roku 
szkolnym. „Aby wycieczki osiągnęły swój 
cel — mówił kol. Dębski — każdy nauczy­
ciel powinien już na początku roku złożyć 
dyrektorowi plan zamierzonych wycie­
czek ze swojego przedmiotu. Pozwoli to 
dyrekcji skoordynować poszczególne pla­
ny i stworzyć ogólny plan wycieczek 
szkolnych na rok szkolny 1951/52. Tro­
ską dyrekcji, komitetu rodzicielskiego i 
komitetu opiekuńczego szkoły będzie za­
pewnienie materialnych warunków i do­
brej organizacji zamierzonym wyciecz­
kom. Nie wątpimy, iż tak zorganizowana 
akcja wycieczkowa pozwoli nam pełniej 
realizować politechniczne wykształcenie 
młodzieży, a przez to osiągnąć lepsze wy­
niki nauczania i wychowania“. Przy o- 
kazji zwrócono uwagę na mały (na po­
zór) błąd przy organizacji wycieczek do 
Warszawy z miejscowości podwarszaw­
skich: nauczyciel chcąc uniknąć kłopo­
tów związanych np. z wycieczką do tea­
tru rozdawał już w szkole bilety uczniom. 
Skutek był taki, że wycieczka miała 
mniejsze walory wychowawcze: każdy 
jeździł sobie do Warszawy na własną rę­
kę, nie dbając o grupę.

W bieżącym roku szkolnym nie popełni­
my więcej tego błędu.

z

Konspekt lekcyjny sprawdzianem 
przygotowania do lekcji

W roku szkolnym 1950/51 nauczyciel 
trudem przyzwyczajał się do systematycz­
nego opracowywania konspektu lekcyjne­
go, Konspekt nie był jeszcze stale prowa­
dzony i wykorzystywany. Dotyczyło to 
szczególnie starych nauczycieli, którzy u- 
ważali, że im to nie jest potrzebne, ponie­
waż mają wielkie doświadczenie pedago­
giczne. Praktyka zeszłoroczna jednakże
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przekonała nas o konieczności systema­
tycznego prowadzenia konspektu lekcyj­
nego przez wszystkich nauczycieli. Takie 
postanowienie podjęła Rada Pedagogicz­
na jednogłośnie.

Wprowadzimy w życie regulamin szkolny
Nowy regulamin szkolny wprowadzony 

w roku szkolnym 1950/51 zarządzeniem 
Ministerstwa Oświaty jest ważnym orę­
żem wychowania socjalistycznego mło­
dzieży szkolnej. Nie potrafiliśmy jednak 
wykorzystać go w dostatecznym stopniu. 
Za słabo stosowaliśmy regulamin w. co­
dziennej pracy wychowawczej. Mało pra­
cowaliśmy nad wpojeniem zasad regula­
minu uczniom. Zbyt mało rodziców po­
znało nowy regulamin, a jeszcze mniej po­
maga szkole w jego realizowaniu. Mało 
pracowaliśmy nąd wszczepieniem mło­
dzieży niezbędnych nawyków dobrego za­
chowania. Zdarzały się wypadki braku 
kultury w stosunku do staszych, do ko­
leżanek i kolegów, do rodziców. Nieustę- 
pówanie miejsca starszym, złe zachowa­
nie na ulicy czy w kinie — oto przejawy 
braku taktu i obycia naszych uczniów.

Życie naszej szkoły w roku bieżącym 
oprzemy całkowicie na nowym regulami­
nie szkolnym. Drogą dokładnego przestu­
diowania i ścisłego przestrzegania regu­
laminu przez młodzież, osiągniemy to, że 
stanie się tym, czym być powinien w szko­
le, a mianowicie — programem pracy 
wychowawczej.

Nauczyciel — centralną figurą w szkole
W roku 1950/51 pomagała nam wydat­

nie w wychowaniu socjalistycznym mło­
dzieży organizacja ZMP. Udało nam się 
wyrobić w młodzieży aktywność społecz­
ną i samodzielność. Wpadliśmy jednak w 
drugą krańcowość, zaczęliśmy wiele włas­
nych obowiązków wychowawczych „zwa? 
lać“ na młodzież. Były takie wypadki, że 
całkowita odpowiedzialność za zorganizo­
wanie jakiejś imprezy szkolnej spadała 
na uczniów. Odbywały się masówki orga­
nizowane przez młodzież, na których nie 
było nauczyciela. Jest to poważny błąd w 
naszej pracy wyćhowawcżęj, z którym 
walczyć będziemy w bieżącym roku szkol­
nym. Ścisła współpraca z organizacjami 
młodzieżowymi i realizowanie postulatu 
pedagogiki socjalistycznej o kierowniczej 
roli nauczyciela w procesie nauczania i 
wychowania będzie w bieżącym 
szkolnym przedmiotem szczególnej 
naszej Rady Pedagogicznej.

roku 
troski

Więcej troski i uwagi poświęcimy 
harcerstwa

Poświęcając dużo uwagi pracy ZMP w 
klasach licealnych dyrekcja szkoły zbyt 
mało interesowała się pracą organizacji 
harcerskiej w klasach podstawowych, 
Wskutek tego słaba była działalność har­
cerstwa w naszej szkole. Zlikwidowaniem 
tego błędu w roku bieżącym zajmie się 
Rada Pedagogiczna.

WŁ. LEWARTOWSKI
dyr, Szkoły 11-lethiej w Mińsku Maz.
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Pxzeglqd w^dcnzen . 
nueoŁzynaiodowych I
Podpisanie traktatu w san 

Francisco oznacza początek 
nowej fazy zimnej wojny“ — pisał 
reakcyjny dziennik amerykański 
„New York Times“ bilansując wy­
niki konferencji w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z Japonią. 
I ta wypowiedź wymownie charak­
teryzuje narzuconv przez USA kra­
jom od siebie zależnym traktat, któ­
ry z pokojem nie ma absolutnie nic 
wspólnego.

ŁAMIĄC WŁASNE 
ZOBOWIĄZANIA

Konferencje międzynarodo­
we w Kairze, Jałcie i Poczda­

mie ustaliły zasady,„na jakich miał 
zostać zawarty traktat pokojowy . Z 
Japonią. Na dokumentach tych, do 
dziś, bynajmniej nie zatarte pozo­
stały warunki, jakie miały być wy­
pełnione przez mocarstwa sprzymie­
rzone wobec Japonii, aby nie do­
puścić do ponownego odrodzenia 
agresywnego imperializmu japoń­
skiego. Były to: demilitaryzacja,. de- 
kartelizacja i demokratyzacja, po­
dobnie jak w wypadku pokonanych 
faszystowskich Niemiec.

Na dokumentach tych, zawierają­
cych uroczyste formuły zobowiąza­
nia, widniały i widnieją do dziś 
niezatarte podpisy przedstawicieli 
wielkich mocarstw. Ale mocarstwa 
zachodnie nie tylko chciały, by za­
pomnieć o tamtych podpisach, ale 
jawnie i otwarcie łamią wszystkie 
zobowiązania, które wówczas na sie­
bie przyjęły. Stany Zjednoczone dla 
celów agresji potrzebują Japonii 
uzbrojonej i drapieżnej, Japonii — 
arsenału i bazy strategicznej, Japo­
nii sfaszyzbwänej i uległej wobec 
Waszyngtonu. Taką Japonię ma 
stworzyć traktat rzekomo pokojowy, 
który narzuciły USA w San Fran­
cisco swym Satelitom.

a) data, b) co przeczytałem, c) krótkie 
uwagi o przeczytanej książce lub artyku- 
ę. Dzienniczek lektury należy przedłożyć 
comisji konkursowej do 1.VII.1952 r.

5. Napisać wypowiedź ankietową na 
;emat: „Co mi dało samokształcenie w 
lamach konkursu i jak przyczyniło się 
lo lepszych wyników nauczania i wy- 
ihóWania w mojej szkole, przedszkolu, 
lepszych wyników w’ pracy pedagoglcz- 
rej wydz. oświaty, w bibliotece). Wypo­
wiedź winna obejmować do 4 str. papie- 
'u kancelaryjnego. Termin wysyłania 
mkiet upływa z dniem i.VII.1952 r.

6. Brać czynny udział w pracach 
społu przedmiotowego.

7. Brać czynny udział w 'pracach 
społu samokształcenia ideologicznego.

8, Uzyskać pozytywną ocenę z pracy 
v szkole, w administracji szkolnej i biblio-

z.e-

ze-

Kehiisja konkursowa
W skład komisji konkursowej wejdą: 

kierownik wydziału oświaty prez. PRN 
lub MRN, kierownicy referatów: szkól 
podstawowych, przedszkoli i O. D. wydz. 
oświaty, kierownik Pow. Ośrodka Do­
skonalenia Kadr Oświatowych, instruk­
torzy zespołów przedmiotowych P. O. D. 
Kj O,, pow, instruktor samokształcenia

Pod tym tytułem ukazał się w numerze 
40 „Uczitielskoj Gazjety“ z br. artykuł 
M. Skatkina,. członka - korespondenta 
Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR. 
Artykuł ten wyjaśnia sens i znaczenie 
kształcenia politechnicznego w systemie 
wychowania socjalistycznego.

Szkoła przygotowuje młode pokolenie 
do życia — pisze autor — a w życiu mło­
dzież styka się z przodującą techniką — 
energią elektryczną, radiem, mnóstwem 
rozmaitych maszyn i mechanizmów. Wa­
runkiem opanowania tej techniki oraz 
stachanowskich metod pracy jest dokład­
na znajomość naukowych podstaw socja­
listycznej produkcji, jak również umie­
jętność posługiwania się najbardziej upo­
wszechnionymi narzędziami pracy, przy­
rządami i maszynami.

Wymaga to przyswojenia przez mło­
dzież podstawowych pojęć o elektryczno­
ści, o mechanicznym i chemicznym prze­
myśle, o planie elektryfikacji kraju, o za­
sadach agronomii itp.

Opanowanie elementów wiedzy polite­
chnicznej polega na zrozumieniu ogólnych 
zasad naukowych leżących u pocl- 
striw techniki, technologii oraz organizacji 
produkcji. Zasada politechnizacji (w nau­
czaniu — przyp. tłum.) — jak twierdził 
Lenin — nie wymaga opanowania wszy­
stkiego (w dziedzinie techniki — przyp. 
tłum.), lecz wymaga opanowania zasad 
współczesnego przemysłu w ogóle.

W miarę tego, jak rozwija się socjali­
styczna produkcja, coraz wyraźniej widać 
stwierdzony przez Marksa proces, zanika­
nia granic między jedną wyodrębnioną 
gałęzią przemysłu a inną. Jaskrawym do­
wodem tego procesu jęst np. zastosowanie 
elektryczności we wszystkich gałęziach 
przemysłu i gospodarstwa wiejskięgo.'

Już w 1940 r. na każde 6 maszyn, pracu­
jących w przemyśle, pięć wprawiano w 
ruch za pomocą elektryczności. Nie trud­
no jest domyślić się, jak rozpowszechnio­
na będzie energia elektryczna we wszyst­
kich gałęziach radzieckiego przemysłu, w 
gospodarstwach wiejskich, transporcie 
Wtedy, gdy zaczną działać wielkie stali­
nowskie budowle komunizmu.

Na jakąkolwiek więc pracę trafi nasz 
uczeń po ukończeniu szkoły, spotka się 
on niewątpliwie z najróżnorodniejszym 
zastosowaniem elektryczności. Szkołą po­
winna dać uczniowi wiadomości i umie­
jętności z dziedziny elektrotechniki, 

Wszędzie spotkają się nasi absolwenci 
z maszynami. Mimo ogromnych różnic, ja­
kie zachodzą między rozmaitymi rodzaja­
mi maszyn, jest w nich wiele cech wspól­
nych. Już Marks wskazał, że w każdym 
rozwiniętym kompleksie maszyn można 
znaleźć następujące elementy: silnik, sy­
stem transmisyjny i, poruszany przezeń, 
mechanizm. Najbardziej rozpowszechnio­
nym rodzajem silnika jest motor ęlektry- 
czny, silnik spalinowy oraz maszyna pa­
rowa,

Jeżeli szkoła zaznajomi swych uuńiów 
z zröaomi budowy ty :h maszyn oraz z 
i. h działaniem — to znajomość ta da 
młodzieży dobre przygotowanie do opa­
nowania techniki maszynowej. Gdy 
oprócz lego zaznajomimy uczniów z jaką­
kolwiek czynną maszyną (np. rolniczą, 
krawiecką, stolarską) i pokażemy główne 
rodzaje transmisji, połączeń i części ma­
szyn — to przygotujemy należycie mło­
dzież do łatwego zorientowania się w kon­
strukcji i w działaniu każdej maszyny.

W procesie. wykładania fizyki, chemii, 
biologii i innych przedmiotów należy za­
znajamiać uczniów z osiągnięciami 
współczesnej techniki 1 rolnictwa. W tym 
celu należy organizować wycieczki do 
przedsiębiorstw fabrycznych, do stacji 
elektrycznych, ośrodków maszynowych 
oraz do spółdzielni produkcyjnych. Oprócz 
tego należy przeprowadzać prace lobora- 
toryjne o treści politechnicznej Oraz ćwi­
czenia praktyczne polegające na wykony­
waniu przez uczniów rozmaitych kon­
strukcji technicznych: modeli i przyrzą­
dów. Szkoła również może z powodzeniem 
nauczyć uczniów różnych sposobów pie­
lęgnacji roślin, zasad hodowli bydła po­
przez zorganizowanie pracy pozalekcyj­
nej, której treścią będzie zaznajomienie 
uczniów z techniką przemysłową i rolną.

Prdblem kształcenia politechnicznego 
przewiduje nie tylko poznanie teoretycz­
nych podstaw produkcji,,ale. również pra­
cę uczniów w przedsiębiorstwie przemy­
słowym i na roli. Bez udziału uczniów 
w pracy, kształcenie politechniczne przyj- 
mie jednostronny, werbalny charakter i 
nie zapewni uczniom przygotowania do 
praktycznej działalności.

Wykonywanie przez uczniów prac na 
roli już dość szeroko upowszechniło 
się w formie uprawy roślin na dział­
kach przyszkolnych, w ogródkach miczu- 
rinowskich, w szkółkach leśnych itp. Go­
rzej przedstawia się sprawa z pracą ucz­
niów w przedsiębiorstwach przemysło­
wych. Teoretyczne wiadomości, dotyczą­
ce zasad produkcji przemysłowej, zdoby­
wają uczniowie na lekcjach fizyki, che­
mii, geografii i innych przedmiotów. Co 
się zaś tyczy zdobywania umiejętności 
praktycznych w dziedzinie techniki prze­
mysłowej — zagadnienie to nie znalazło 
dotychczas pełnego rozwiązania. Z wyjąt­
kiem niedużego odsetka- uczniów, biorą_ 
cych udział w pracach kółek technicz­
nych, zasadnicza masa uczniów nie naby­
wa nawyków i umiejętności praktycz­
nych w dziedzinie elektrotechniki i radio­
techniki, obchodzenia się z maszyną, w 
dziedzinie obróbki materiałów, konstruo­
wania tych czy innych modeli itp. Te 
ważne dla wykształcenia politechnicznego 
umiejętności i nawyki mogą uczniowie 
nabyć jedynie w procesie pracy.

Nie należy jednak sądzić, że kształcenie 
politechniczna można osiągnąć jedynie 
przez pracę uczniów w przedsiębior­
stwach wysoko zmechanizowanych.

Np. piłowanie ręczną piłą, posługiwanie 
się strugiem, świdrem, młotkiem, obcę­
gami — wszystko to sprzyja wyrobieniu 
u uczniów elementarnych umiejętności 
posługiwania się najprostszymi narzę­
dziami pracy.

Wskazując wartość kształcącą robót 
ręcznych w szkole, autor jednocześnie za­
strzega się, iż nie należy ograniczyć się 
jedynie do tej formy pracy uczniów. Na­
leży wykorzystać wszelkie możliwości za­
znajomienia uczniów ze współczesną te­
chniką, z wszelkiego rodzaju obrabiarka­
mi, maszynami i mechanizmami przez 
bezpośrednie zetknięcie ich z przedsię­
biorstwem przemysłowym o wysokim 
stopniu zmechanizowania.

Dobrze zorganizowana praca uczniów 
— to nie tylko konieczny warunek kształ­
cenia politechnicznego, ale też potężny 
środek wychowania komunistycznego.

WYROK NA SIEBIE SAMYCH

TAKA Japonia jednak stanowi 
śmiertelne niebezpieczeństwo 

dla krajów azjatyckich, które po­
znały już niejednokrotnie okrucień­
stwa japońskiej okupacji. Taka Ja­
ponia nie odpowiada również takim 
krajom kapitalistycznym zachodniej 
Europy, jak Anglia i Francja, zagro­
żonym konkurencją japońskiego 
przemysłu.

Szczególnie silny opór przeciw 
amerykańskiemu projektowi trakta­
tu wśród narodów azjatyckich wy­
raził się w postawie takich rządów, 
jak rząd Indii czy Burmy, które nie 
wzięły udziału w konferencji w San 
Francisco. Inni delegaci krajów a- 
zjatyckich nie mogli powstrzymać 
się nawet na samej konferencji od 
słów krytyki i zaniepokojenia z po­
wodu treści traktatu, chociaż oczy­
wiście — pod dyktando amerykań­
skie, traktat ten podpisali-

Procedura, jaką zastosowali A- 
merykanie w San Francisco, nie 
miała precedensu w historii dyplo­
macji. Waszyngton po prostu opraco­
wał projekt traktatu nie konsultu­
jąc nikogo, nie przyjmując żad­
nych uwag ani poprawek — i w ca­
łości narzucił traktat satelitom. A 
ci, posłuszni na każde skinienie — 
podpisali ten wyrok zagrażający 
bezpieczeństwu własnych narodów.

O AZJI BEZ NARODÓW AZJI

IV A sali obrad nie było przedsta- 
wicieli Chin Ludowych, tego 

500-miliónowego wielkiego narodu, 
który niósł na swych barkach po­
ważny ciężar walki z agresją ja­
pońską, Nie było Indii, Burmy, nie. 
było krajów kolonialnych, za które 
decyzję podejmowały rządy me­
tropolii. Z krajów reprezentowa­
nych w San Francisco — Związek

Radziecki, Polska i Czechosłowacja 
nie podpisały amerykańskiego dyk­
tatu, potępiając go jak najostrzej i 
ostrzegając cały świat przed jego 
konsekwencjami.

Słowem, na amerykańskim trak­
tacie zabrakło podpisów delegatów 
reprezentujących ponad połowę 
ludzkości. A biorąc pod uwagę fakt, 
że traktat dotyczy w pierwszym 
rzędzie państw azjatyckich — nie­
obecność Indii i Chin (stanowiących 
80 procent ludności Azji) sprawiła, 
że podpisanie traktatu zamieniło 
się w komedię i pustą formalność.

AGRESORZY DEMASKUJĄ 
SIĘ RAZ JESZCZE

"T RAKTAT odsłonił w całej pełni 
* zamiary imperialistów amery­
kańskich, którzy pragną przyspie­
szyć remilitaryzację Japonii, i o- 
twarcie mówią o użyciu wojsk ja­
pońskich na Korei, którzy usiłują 
usankcjonować grabież chińskiej wy­
spy Taiwan i ustalić okupację Japo­
nii. Potwierdził to zawarty bezpo­
średnio po konferencji w San Fran­
cisco układ między USA i Japonią. 
Układ ten, poza zapowiedzią utrwa­
lenia okupacji Japonii przez USA 
i wciąganiem jej do agresywnych 
bloków, pozwala wprost amerykań­
skim wojskom okupacyjnym na wal­
kę przeciw japońskim siłom demo- 

‘ kratycznym.
Toteż wiadomość o haniebnym 

dyktacie amerykańskim wywołała 
wielkie oburzenie na całym święcie, 
szczególnie zaś w Azji, W samej Ja­
ponii, gdzie pokojowe, demokratycz­
ne siły z każdym dniem zwiększają 
swe wpływy, rozszerza się potężna 
kampania protestacyjna.

GŁOS POKOJU

WSZĘDZIE na całym święcie z 
ogromnym poparciem spotka­

ły się wystąpienia w San Francisco 
delegata" radzieckiego Gromyki <£■ 
raz delegatów Polski i Czechosło­
wacji, żądających zawarcia takiego 
traktatu, który stanowiłby podsta - 
wę pokoju na Dalekim Wscho­
dzie. Nawet prasa reakcyjna zmu­
szona była przyznać, że wystąpienia 
te miały ogromne znaczenie w ska­
li światowej. Analizując postulaty 
wiceministra Gromyki angielski 
„Manchester Guardian“ pisał z go- 
rjczą, że „spotkają się one z dużą , 
sympatią w wielu krajach“. I tutaj 
leży jeszcze jedno źródło niepowo­
dzenia agresywnej imprezy w San 
Francisco. Można bowiem wymusić 
kilkadziesiąt podpisów na uległych, 
sprżedajnych- marionetkach, ale nie 
można wymusić ■ poparcia narodów, 
tym bardziej że narody te ujrza­
ły raz jeszcze jak na dłoni strate­
gię amerykańskiego imperializmu, 
dążącego do rozszerzenia agresji na 
Dylekim Wschodzie, przygotowują­
cego zarzewie nowej wolny. Rów­
nocześnie zaś w San Francisco w 
obronie pokoju raz jeszcze zdecy­
dowanie stanęły Związek Radziec­
ki i kraje demokracji ludowej.

A w tym czasie, gdy delegat ra­
dziecki dawał nowy dowód konsek­
wentnie pokojowej polityki rządu 
ZSRR — cały naród radziecki dał 
wyraz pełnego poparcia tej polity­
ki. We wsiach i miastach republik 
radzieckich miliony ludzi swymi 
podpisami pod apelem o zawarcie 
paktu pokoju pokazały, że dla spra­
wy pokoju zdecydowanie będą wal­
czyć — do zwycięstwa.

Te miliony podpisów, za którymi 
stoją miliony radzieckich ludzi _— 
napełniają otuchą tych wszystkich 
walczących o wolność i pokój lu­
dzi, którzy w Zwiążku Radzieckim 
vńdzą ostoję pokoju i wolności na 
świecie.

ZOFIA ARTYMOWSKA

CIYTELNKY I KORESPONDENCI PISZ
POMAGALIŚMY PRZY ŻNIWACH

Wakacje się skończyły. Tysiące nauczycieli, 
wychowawców i młodzieży przystąpiły znów 
do pracy z nowym zapasem sił i zdrowia.

W licznej korespondencji nadsyłanej do Re­
dakcji żywym echem odbijają się wspomnie­
nia wakacyjne z kursów i wczasów.

Tak np. kol. II. Jażwińska ze Szczecina 
Pisze: „Piękny 1 niezapomniany był to. dzień, 
w którym my, nauczyciele — uczestnicy 6-ty- 
godniowego kursu dla instruktorów samo­
kształcenia ideologicznego w Cieszynie — wy­
jechaliśmy do pobliskiej spółdzielni produk­
cyjnej w Dębowcu, aby pomagać w akcji 
żniwnej. Niespodzianka, jaką zrobiliśmy człon­
kom spółdzielni, dała nam samym wiele ra­
dości i zadowolenia, a praca fizyczna odprę­
żyła nasze umysły.

Praca wrzała. Jedni podawali snopy na wo­
zy, inni pracowali przy młockarni, jeszcze 
inni ważyli zboże.

Przewodniczący spółdzielni dziękował nam 
serdecznie zą tę pomoc, mówiąc, że zjawiliśmy 
się w najpotrzebniejszej chwili“.

Inny uczestnik — kol. J. Misiak — pisze na 
ten sam temat: „Nasza praca i nasz wyjazd 
do spółdzielni stał się realną i moralną po­
mocą spółdzielni „Zgoda“ w Dębowcu. Speł­
niliśmy bowiem obowiązek społeczny, dobro­
wolnie przez nas podjęty. Niczym było nasze 
zmęczenie ! odciski. Oto, pokazaliśmy okolicz­
nym kułakom, na czym polega socjalistyczna 
współpraca, jakie ona da,je wspaniale wyni­
ki“ — kończy koiega.

sie od dnia 5 do 18 sierpnia poświęciła na 
pracę w pierwszym miaście socjalistycznym- 
Nowej Hucie. W ten sposób wielu z uczestni­
ków realizowało swoje zobowiązania pierw­
szomajowe i lipcowe.

Kol. K, Szczepański z Warszawy> biorący 
udział w brygadzie — pisze: „Wspaniale jest 
to wielkie, planowo budowane, na wskroś 
nowoczesne miasto, w którym na każdyin kro­
ku widać troskę o przyszłego mieszkańca, 
człowieka pracy“. Autor pisze dalej, ze każ­
dy, kto po raz pierwszy przybędzie na ten 
wspaniały 1 olbrzymi plac budowy, porwany 
jest entuzjazmem pracy. Co dzień prawie 
przybywają nowe budowle, co dzień zmienia 
się obraz przyszłego 100-tysięcznego miasta. 
Z zapałem pracują tam junacy SP, ZMP-ow- 
cy, nauczyciele, robotnicy.

„W Nowej Hucie — pisze kol. K. Szczepań­
ski — powstaje nowa historia — historia Pol­
ski Ludowej, a tworzą ją budowniczowie No­
wej Huty.

Młodzież naszą wychowujmy w stałym kon­
takcie z tymi, którzy wznoszą budowle so­
cjalizmu. Zespalajmy nasz wysiłek z wysił­
kiem robotnika. Poświęćmy czas wolny, by 
pracować w brygadach budowniczych Nowej 
Huty, MDM, kopalniach, w PGR 1 w spół­
dzielniach produkcyjnych".

PRACOWALIŚMY PRZY BUDOWIE 
NOWEJ HUTY

Ciekawą I godną upowszechnienia Inicjaty­
wę podjął Oddział Grodzki ZNP-Sródmieścle 
w Warszawie,, organizując’nauczycielską bry- 

jgadę ochotni«», kito, wsść wakaail W

PIĘKNIE BYŁO NA WCZASACH 
I KOLONIACH

„Przed wojną marzyłam, aby zobaczyć skra­
wek morza — pisze kol. Jot. Te. ż woj, rze­
szowskiego — niestety, były to tylko marze­
nia. Dopiero w Polsce Ludowej każdy czło­
wiek pracy, a w tej liczbie i nauczyciele, mo­
gą spędzać wypoczynek w pięknych miejsco­
wościach zarówno nad morzem, jak i w gó­
rach,

W tym roku korzystałam z wczasów zorga-

z podwójną energią przystąpią do

uczestnicy kolonii z Nowego 
wrażeniami zdobytymi na

Targu 
waka- 
chłop-

różowanych przez ZŃP w Międzyzdrojach. 
Widziałam nasze wspaniałe morze. Zdobyłam 
nowy zapas sił, odpoczęłam i w nowym roku 
szkolnym 
pracy“.

Również 
dzielą się
cjach, które spędzili nad morzem. 67 
ców po raz pierwszy widziało morze.

„Ze wzruszeniem — czytamy w liście —■ 
patrzyliśmy na fale Bałtyku. Poznawaliśmy 
nasz kraj, zwiedzając Gdynię, Sopot, Gdańsk 
Oliwę. Organizowaliśmy pogadanki, poma­
galiśmy w pracach żniwnych w PGR W 
Waplewie i Minlętach, urządzaliśmy wieczor­
nice i ogniska. Swoboda, wypoczynek, radośń 
i pogoda były naszymi nieodłącznymi towarzy­
szami. Naszą pracą i nauką postaramy się 
wypłacić dług wdzięczności naszej Ojczyźnie“.

Wesoło i radośnie spędziły też czas dzieci 
ze Złotowa na kolonii w Bydgoszczy. Kiero­
wnictwo tej kolonii, na której przebywało 94 
dzieci, powierzono nauczycielom - związkow­
com — pisze nam kol. Rumiński.

Z UCZNIOWSKIEJ PRAKTYKI 
WAKACYJNEJ

Kol. St. Laguna z Szubina, omawiając prakr 
tyki wakacyjne uczniów liceów rolniczycn, 

! stwierdza:
„Doświadczenia uczniów odbywających 

praktyki wykazały, że licea rolnicze wojew 
bydgoskiego sumiennie wykonały swe zada­
nie. Uczniowie z wielkim entuzjazmem włą­
czyli się w proces produkcyjny spółdzielni 
i PGR. Oprócz pracy o charakterze produk­
cyjnym uczniowie zajęli się życiem kultural­
no-oświatowym przyczyniając się do ożywie­
nia życia świetlicowego na wsi. Zdobyte do­
świadczenia wykorzystają z wielkim pożyt­
kiem w nauce lekcyjnej w bieżącym roku 
szkolnym" — kończy autor.
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UczągsMig naszą mlodxiez kochać Wapsiau/ę

Wczoraj, dziś i jutro
Domy, domy, domy surowe,, 
trzypiętrowe, czteropiętrowe, 
idą, suną, ciągną się prosto 
nąpęcżniałe bólem i troską. 
W każdym domu cuchnące po­

dwórko, 
w każdym domu jazgot i furkot, 
błoto, wilgoć, zaduch, gruźlica 
Miła ulica.
Miła ulica.

Nowy Świat

Ulica Miła, o której tak wstrzą­
sająco pisał Władysław Broniewski, 
nie była ani gorsza, ani lepsza od 
setek innych ulic robotniczej War­
szawy. Tonęły one w błocie i ciemno­
ściach panujących na Woli, Powiślu, 
Ochocie, tłoczyły się na Pelcówiżnie, 
Nowolipkach, Bródnie, gubiły W 
stosach śmietników rozmywanych 
przez' cuchnące rynsztoki. Warszawa 
przedwojenna — typowe miasto ka­
pitalistyczne, blaskiem śródmiejskich 
neonów i luksusem pałaców usiło­
wała zakryć nędzę przedmieść. Nad 
Wisłą, żyły dwie Warszawy — War­
szawa ciężkiej pracy, głodu i bezro­
bocia i Warszawa-pasożyt, syta i roz­
bawiona, Warszawa możnych. Ta 
druga Warszawa decydowała o wy­
glądzie miasta i o warunkach miesz­
kaniowych. ludności. Toteż miasto 
rozwijało się w. myśl burżuazyjnej 
zasady ■— jak najtaniej budować i 
jak najwięcej zarabiać. Wstrętne, 
czynszowe kamienice, podwórza - 
studnie, mieszkania bez słońca, bez 
zielen^ chaos, tandeta, samowola bu­
dowlana — były wynikami kapitali­
stycznej gospodarki przedwrześnio- 
wych Władców Polski.

W tych warunkach trudno było 
mówić o jakimś pietyzmie dla za­
bytków narodowych, w tych warun­
kach szpecono i niszczono wspaniałe 
perły starej architektury, obchodzo­
no się.po barbarzyńsku z wiekowymi 
murami i pałacami. W jednym z nu­
merów pisma „Architekt“ z 1935 ro­
ku czytamy w artykule pt.: „Poli­
chromia na Starym Mieście“: „...Sta­
re domy, a nawet całe ich kompleksy 
bywają .traktowane bez ceremonii i 
burzone pod rozmaitymi pretekstami 
— komunikacyjnymi, higienicznymi 
itp., a w rzeczy samej .dla różnych 
względów, spekulacyjnych... w rezul­
tacie dojdziemy wkrótce do tego, że 
już nie będziemy mogli pysznić się 
pięknością naszych zabytków (tak 
jakby na to zasługiwały), bo ich nie 
będzie...“

Powstanie warszawskie wywołane 
przez zdradziecką, kumającą się z

Ciężka sytuacja szkolnictwa w krajach kapitalistycznych
Katastrofalna sytuacja dzieci 

i szkolnictwa w krajach kapitali­
stycznych wywołuje głębokie zaniepo­
kojenie nie tylko nauczycieli i rodzi­
ców, ale również tej części społeczeń­
stwa, której troską jest postęp i lepsza 
przyszłość młodego pokolenia. Cóż z 
tego, że w krajach tych reakcja chełpi 
się osiągnięciami w dziedzinie techni­
ki, skoro tak wielkie jest zacofanie w 
dziedzinie oświaty i wychowania. Zdo­
bycze naukowe nie służą tam intere­
som. mas pracujących i pokoju, polep­
szeniu warunków bytu najszerszych 
mas ludowych, lecz służą garstce u- 
przywilejowanych potentatów finanso­
wych w celu przygotowania nowej 
wojny.

W przeciwieństwie do Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej położenie młodzieży i nauczycie­
li’ w krajach ogarniętych planowaniem 
zbrojeń wojennych pogarsza się z dnia 
na dzień. Dowodem tego są w dużym 
stopniu stale rosnące budżety wojenne 
państw kapitalistycznych, choć i one 
nie odzwierciedlają: rzeczywistości, po­
nieważ kliki rządzące starają się ukryć 
prawdziwe wydatki na zbrojenia przed 
rozgoryczonymi masami pracującymi, 
które najdotkliwiej odczuwają skutki 
polityki .wojny i głodu.

• Spróbujmy dokonać , krótkiego prze­

Rok Wydatki budżetowe 
w milionach funt.

Wydatki na oświatę Wydatki wojenne

1949/50 3616 336, czyli 10 procent 760, czyli 22 procent
1950 51 3765 359 . „ 9,5 825 ,, 22 „
1951/52 4527 383.5 „ 8,5 1490 „ 33

„Socjalistyczny“ rząd pana, Attlee jest 
Widocznie silniej związany swymi zobo­
wiązaniami wobec wojennych planów 
imperialistów amerykańskich niż obo­
wiązkiem wypełnienia swych przedwy­
borczych obietnic wobec własnego naro­
du.

W E FRANCJI z 11 tysięcy klas szkol- 
nych, zniszczonych wskutek dzia­

łań wojennych, dotychczas nie odbudo­
wano '4000. Ponadto 21 000 klas szkol­
nych, częściowo zniszczonych w czasie 
wojny, oczekuje nadal na remont. Zda­
rzają się często wypadki zawalenia się 

Hitlerem burżuazję polską, było 
Wielkim oszustwem, kosztowało lud 
stolicy setki tysięcy poległych i do­
szczętnie zniszczyło Warszawę. A do­
brze pamiętamy, jak miasto to wy­
glądało w pamiętne styczniowe dni 
1945 roku.

Na północ i południe, od Woli do 
Powiśla rozciągało się tu i tam tlące 
się jeszcze rumowisko. Ostry wiatr 
tarmosił strzępy popalonej blachy 
dzwoniąc nią o szkielety domów. Jak 
okiem sięgnąć gruzy, gruzy, gruzy i 
tragiczna, cmentarna cisza.

Aż nagle mocny krok, żołnierzy 
polskich idących w pierwszej defila­
dzie zahuczał po ulicach, obudził ru­
iny. Radzieckie żołnierki coraz wię­
cej miały pracy na skrzyżowaniu 
ulic — ze wszystkich stron ciągnął, 
lud stolicy do swego miasta. Wracał, 
bo wierzył, że będzie żyło, bo on ujął 
w swe ręce władzę i stal się gospo­
darzem.

Zaczęła się jedyna, niespotykana w 
historii — walka i odbudowa. Przed 
poskręcanym szkieletem dworca 
trzaskały Kodaki — „Halo — zwo­
ływali się cudzoziemcy — na tę im­
prezę nie dałbym ani dolara."... W e- 

tektrowni warszawskiej dniem i nocą 
pracowali przy pomocy radzieckich 
techników robotnicy warszawscy — 
i, zaciskając zęby, mówili: „Musimy 
dać radę. Jeszcze dwa. tygodnie, je­
szcze kilka dni“.

Te ciężkie lata, lata odbudowy 
również dobrze pamiętamy. Wtedy to 
narodziło się słynne warszawskie 
tempo, wtedy to zbudowaliśmy most 
Poniatowskiego, most średnicowy, 
sieć wodociągową i gazową, tysiące 
mieszkań, linie połączeń komunika­
cyjnych. Cała Polska brała udział w 
odbudowie stolicy. Na Śląsku pow­
stał pierwszy Komitet Obywatelski, 
a wkrótce za przykładem górników 
poszedł cały kraj. Z ofiarności spo­
łecznej odbudowano Dziekankę, Dom 
Rzemiosła, dom Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, piękne Łą- 

Kino „Moskwa" na Mokotowie

zienki, ogród Saski i wiele zabytko­
wych budowli, Dzięki ofiarom spo­
łeczeństwa prędzej i piękniej wybu­
dowaliśmy dumę nowej Warszawy 
— Trasę W-Z.

' Rok 1949 był przełomowy w hi­
storii Warszawy. DniaJ lipca na dwa 
i pół tygodnia przed oddaniem do 
użytku Trasy W-Z na. konferencji 
warszawskiej organizacji Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej prze­
wodniczący Komitetu Centralnego 
PZPR Prezydent Bolesław Bierut wy­
głosił referat pt.: „Sześcioletni Plan 

glądu sytuacji szkolnictwa w kilku naj­
większych krajach kapitalistycznych, 
opierając się na oficjalnych danych bud­
żetowych i urzędowych statystykach.

Oto brytyjska ustawa szkolna z roku 
1944 przewidywała podniesienie górnej 
grąnicy wieku dzieci podlegających obo­
wiązkowi szkolnemu z 14 do 15 roku 
życia oraz wzrost liczby uczącej się mło­
dzieży o 1 milion w 1952 roku. Niestety, 
brak pieniędzy na budowę nowych bu­
dynków szkolnych uniemożliwił dotych­
czas realizację tego programu. Tysiące 
starych budynków szkolnych znajdują 
się w opłakanym stanie, czynne izby 
szkolne są przepełnione. Od październi­
ka 1949 roku można w W. Brytanii zau­
ważyć poważny spadek wydatków na 
urządzenie szkół. Planowane wydatki 
budżetowe na kupno sprzętu szkolnego 
są często nierealne, ponieważ ceny ma­
teriałów wzrastają szybko,

V&7 W. BRYTANII wydatki szkolne są 
• * pokrywane z budżetu państwowe­

go i samorządowego. Skarb państwa po­
krywa bezpośrednie wydatki na utrzy­
manie uniwersytetów, przy czym np. 
szkolnictwo Szkocji ma odrębny bud­
żet. Poniższa tabelka, oparła na oficjal­
nych danych rządowych w okresie 1949/52. 
da właściwy obraz sytuacji istniejącej w 
tym kraju: 

nieremontowanych budynków szkolnych 
Liczba dzieci w szkołach wzrasta o 160 
tysięcy rocznie, tak że w obecnym roku 
szkolnym jest ich w całej Francji około 
5350 tysięcy. Jak się przedstawia obec­
ny stan rzeczy, wskazują słowa sekreta­
rza generalnego Powszechnej Konfede­
racji Pracy (CGT) — Benoit Frachon. wy* 
głoszone na ostatnim Kongresie CGT:

„Władze — mówił Frachon — podniosły 
górną granicę wysługi lat z 55 do 58 
celem zwiększenia liczby nauczycieli. Je­
śli chodzi o odbudowe zniszczonych szkół 
i o'budowę nowych, to potrzeby są niepro­
porcjonalnie większe od tego, co .się do­

odbudowy Warszawy”. Powiedział 
wówczas m. in.: „Mamy za sobą za­
ledwie 4 lata wysiłków nad odbudo­
wą Warszawy, która, powstała, w cią­
gu 700 lat. Każdy rok z tych czterech 
ubiegłych lat posiada ogromną wagę 
dla odradzającej się stolicy. Każdy 
rok ma swe szczególne odrębne zna­
czenie, ale rok obecny można śmiało 
nazwać rokiem przełomowym“.
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Pałac „Pod Blachą" przy Trasie 
W—Z

Z zapartym oddechem, cały no,ród 
słuchał przemówienia Prezydenta, 
który nakreślił szczegółowo plan już 
nie tyle odbudowy, lecz budowy 
Warszawy. Plan gigantyczny, wspa­
niały, porywający, „Nowa Warszawą 
— powiedział Prezydent Bierut — 
nie może być powtórzeniem dawnej, 
nie może być poprawionym jedynie

Więcej troski o szkoły dla pracujących 
i korespondencyjne

Niedawno odbyła się w Ministerstwie Oświaty, zwołana przez Depar­
tament Oświaty Dorosłych, konferencja kierowników oddziałów i wizy­
tatorów wydziałów oświaty Prez. WRN, przedstawicieli organi­
zacji społecznych i instytucji centralnych, na której podsumowano wyni­
ki nauczania w szkołach dla pracujących i korespondencyjnych w roku 
szkolnym 1950/51.

Ubiegły rok szkolny w zakresie oświaty 
dorosłych potwierdził pozytywne wyniki 
reorganizacji szkolnictwa dla dorosłych. 
Szkolnictwo dla pracujących i korespon­
dencyjne oparte zostało na nowych pod­
stawach organizacyjnych, krańcowo róż­
nych niż dotychczas. Stara, burżuazyjna 
treść szkoły dla dorosłych i odpowiadają­
ca jej stara burżuazyjna forma zamienio­
ne zostały przez nowy system kształcenia 
mas pracujących oparty o zakłady pracy 
w mieście i na wsi, ściśle powiązany z ży­
ciem klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa.

Szkolnictwo dla pracujących 1 kores­
pondencyjne zakończyło pierwszy rok 
swego istnienia skromnymi wprawdzie 
jeszcze wynikami, ale dość bogatym do­
świadczeniem zdobytym w pokonywaniu 
licznych trudności. Doświadczenia te 
przyczynią się do osiągnięcia lepszych 
wyników w bieżącym roku szkolnym. 
Mała liczba nauczycieli etatowych w 
szkołach dla pracujących sprawiała nie­
jednokrotnie wrażenie,» że szkoły te są 
marginesowymi placówkami czy jakimiś 
dodatkami do rozwiniętego systemu 
szkolnictwa młodzieżowego. Zwiększenie 

tychczas robi. W rezultacie izby szkolne 
są przepełnione ■ i mają przeciętnie po 
40 — 50 dzieci".

W dziedzinie szkolnictwa zawodowego 
rząd francuski czyni wszystko, by je do­
prowadzić do ruiny. Wyposażenie szkół 
jest niedostateczne i najczęściej przesta­
rzałe. Z 132 000 uczniów, uczęszczają­

Bok Budżet ogólny 
w milion, frank,.

Na oświatę Na zbrojenia

1950 2 236 000 ■ 57 031, czyli 7,04 procent 420 000, czyli 19 procent

1951 2 615 000 173 771 „ 6,6 740 000 „ 29 „

A trzeba zaznaczyć, że 
Waszyngtonu stale rosną: rząd Rene Ple- 
vena ma więc olbrzymie trudności w re­
alizacji tych żądań, stojąc w obliczu nie­
powstrzymanej drożyzny.

W E WŁOSZECH zniszczenia wojenne 
są ogromne. Według oficjalnych 

danych 9700 szkół uległo całkowitemu 
zniszczeniu w czasie wojny i 30 000 izb 
wymaga gruntownego remontu. W chwili 
obecnej potrzeba 70 000 izb lekcyjnych 
dla szkól podstawowych, średnich i za­
wodowych oraz 50 000 izb dla przedszko­
li. 60 proc, szkół mieści się w budyn­
kach prywatnych w których warunki 
sanitarne i higieniczne są poniżej'kryty­
ki. Ponad 2 miliony dzieci w wieku szkol­
nym nie ma miejsca w szkołach, W pół­
nocnej części kraju jest 14 proc, analfa­
betów, a w połudnowej — 25 proc. Tym­
czasem rząd de Gasperiego wydał z bud­
żetu w roku 1949 19,67 proc, na zbroje­
nia, a tylko 7.03 proc, na oświatę. W bie­
żącym roku sytuacja nie uległa popra­
wie.

W NIEMCZECH ZACHODNICH 
’ ’ „rząd" Adenauera dotychczas nie 

opublikował syntetycznych danych o sy­
tuacji w dziedzinie oświaty. Prasa za­
chodnio - niemiecka podkreśla jednak 
niskie kwoty budżetowe w poszczegól­
nych krajach Niemiec zachodnich. Zni­
szczone w czasie wojny budynki szkol­
ne pozostałą nadal w ruinach, brak na­
wet pieniędzy na wydanie nowych po­
dręczników szkolnych, które zastąpiłyby 
hitlerowskie. Wiele budynków szkolnych, 
ocalałych z pożogi wojennej, służy za 
koszary dla wojsk okupacyjnych i zmi­
litaryzowanej policji Adenauera, który 
z rozkazu Waszyngtonu woli wydawać 

powtórzeniem przedwojennego zbio­
rowiska prywatnych interesów kapi­
talistycznego społeczeństwa. Nie mo­
że być odbiciem sprzeczności rozszar­
pujących to społeczeństwo, nie może 
być widownią i podłożem wyzysku 
pracy ludzkiej i panoszenia się przy­
wilejów warstw posiadających. No­
wa Warszawa ma stać się stolicą 
państwa socjalistycznego.

Zaledwie dwa lata minęły od hi­
storycznej konferencji, a już mogliś­
my się przekonać i co dzień przeko­
nujemy, jak powinna wyglądać sto­
lica socjalistycznego kraju. Myślimy 
o tym, stojąc na Mariensztackim 
Rynku, jadąc Trasą W-Z, patrząc na 
rnury Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej — gdzie już błyszczą 
okna w pierwszych zamieszkałych 
blokach.

Nowa Warszawa, którą wznosimy, 
to miasto piękne, harmonijne, miasta, 
w którym wszystko się buduje dla 
dobra i wygody świata pracy. Ko­
rzystając ze stale rosnącej pomocy i 
doświadczeń budownictwa, radziec­
kiego — rozwiązujemy trudne nieraz 
i ciężkie problemy architektoniczne. 
Wprowadziliśmy do centrum miasta 
robotniczą dzielnicę mieszkaniową 
MDM, Muranów. Wybudowaliśmy i 
rozbudowujemy piękne osiedla: Mo­
kotów, Młynów, Koło, Pragę. W cią­
gu. Planu 6-letniego przybędzie War­
szawie 120 tys. nowych izb mieszkal­
nych, izb jasnych, słonecznych, w

autorytetu tego działu szkolnictwa może 
nastąpić jedynie przez zwiększenie troski 
o nie, nie tylko-ze strony nauczyciela, ale 
także ze strony czynnika społecznego. To­
też ub. rok szkolny był jednocześnie ro­
kiem poszukiwania form współpracy z 
organizacjami społecznymi i zakładami 
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cych do szkół zawodowych w roku 1949, 
usunięto 24 000 z powodu braku miejsc 
i nauczycieli. I znowu poniższa tabelka 
posłuży do zrozumienia polityki rządów 
reakcji francuskiej. Porównajmy więc 
oficjalne wydatki budżetowe na zbroje­
nia i na oświatę w 1950 i 1951 roku:

wymagania [miliardy marek na remilitaryzację Nie. 
mieć zachodnich.

Wszystkie te „zmarshallizowane" kra­
je Europy zachodniej borykają się z ta­
kimi samymi trudnościami, jakie istnie­
ją w centrum imperializmu — Stanach 
Zjednoczonych. Tam sprawy oświaty i 
szkolnictwa pozostają daleko na szarym 
końcu po wydatkach na przygotowania 
wojenne.

STANACH ZJEDNOCZONYCH 
’* szczególnie ciężkie warunki ma 

szkolnictwo na wsi, gdzie dotychczas 
istnieje ponad 70 800 jednoizbowych 
szkół. Klasy szkolne w wielu okręgach 
liczą po 70, 80 a nawet 90 dzieci. Poziom 
intelektualny nauczycieli jest bardzo ni­
ski, odczuwa się brak nawet niewykwa­
lifikowanych nauczycieli, wobec czego 
ponad 1 milion dzieci wiejskich uczęsz­
cza do szkoły zaledwie 60 dni w roku, 
a 6 milionów nie ma w ogóle możliwości 
kształcenia się. W całym kraju jest o- 
koło 15 milionów analfabetów.

Według obliczeń amerykańskiego mi­
nisterstwa pracy w ubiegłym roku szkol­
nym opuściło szkoły podstawowe i śred­
nie 1 750 000 młodych obywateli, z któ­
rych około milion — jak stwierdza agen 
cja ..United Press“ — powiększy i tak 
liczną armię bezrobotnych, ponieważ w 
kraju dolara dyplom szkoły średniej nie 
ratuje biednego obywatela przed bezro­
bociem. Sytuacja taka przeraża szefa 
szkolnej rady opiekuńczej stanu New 
York — niejakiego Williama Ballina, 
który proponuje rządowi ograniczenie 
szkolnictwa na wsu

Jeszcze gorsze warunki mają szkoły 
murzyńskie w stanach południowych, 
które otrzymują zaledwie drobną część 
kredytów. Szkoły te mieszczą się w sta­

których przede wszystkim zamiesz­
kają rodziny robotnicze. Każde o- 
siedle będzie stanowić jakby odręb­
ny organizm — 'będzie wyposażone 
w sieć sklepów, w przedszkola, punk­
ty usługowe, pralnie, każde z nich 
będzie miało swe czytelnie, sale od­
czytowe, domy kultury, boiska.

Każde będzie miało... tak mówiliś­
my przed dwoma laty, a przecież mó­
wiąc o Warszawie czas trzeba zmie­
niać z. miesiąca na miesiąc. Już dziś 
wiele inwestycji Planu 6-letniego, 
który wydawał się daleką przyszłoś­
cią, zostało wykonanych. Zmieniły 
one nie do poznania niektóre dzielni­
ce. Przejdźmy się choćby po Kruczej 
czy po Starym Mieście, zatrzymajmy 
się na placu Dzierżyńskiego, wejdź­
my na taras wspaniałego Centralne-

Gmach PKPG przy pl. Trzech Krzyży

pracy. W wyniku kilku konferencji prze­
prowadzonych z przedstawicielami orga­
nizacji społecznych, ministerstw i urzę­
dów centralnych wydane zostały pisma o- 
kólne i zarządzenia do terenowych ogniw 
przyczyniające się do zwiększenia zain­
teresowania tymi szkołami.

Między innymi zespół II Prezydium Ra­
dy Ministrów zwrócił się do rad narodo­
wych z prośbą o włączenie zagadnienia 
szkolnictwa dla pracujących i korespon­
dencyjnego do najbliższych planów pracy 
i przeanalizowania stanu organizacyjnego 
szkolnictwa dla pracujących z zaintereso- 

rych i brudnych budynkach, źle wypo­
sażonych w pomoce naukowe.

VS7 USA fundusze szkolne pochodzą 
’ ’ głównie z budżetów stanowych i 

miejskich. Rząd federalny przeznacza 
tylko zni-kome kwoty na rozwój szkol­
nictwa.

Biorąc jednak pod uwagę te trzy źró­
dła, wydatki na szkolnictwo wyniosły w 
całych Stanach Zjednoczonych w roku 
szkolnym 1947/48 29,51 dolara na jedne­
go obywatela, a w 1950/51 — 36 dolarów. 
Ale ten niewielki wzrost okazał się bez­
skuteczny, ponieważ ceny na wszystkie 
artykuły wzrosły niepomiernie.

Tymczasem wydatki wojenne wynosiły 
w roku 1950/51 464 dolary na jednego 
obywatela i w przyszłości mają zwięk­
szyć się w wyniku agresywnej polityki 
wojennej imperialistów.

Po dokonaniu agresji na Koreańską 
Republikę Ludową nawet czołowy organ 
imperialistów amerykańskich — „New 
York Times“ wyraził zaniepokojenie. 
„Zwiększenie wydatków na zbrojenia — 
pisze ten dziennik — spowoduje dalsze 
ograniczenia wydatków na szkolnictwo“.

Ale miliarderzy i fabrykanci broni, 
wspomagani przez oddanych sobie ideo­
logów zniszczenia i śmierci, ignorują te 
obawy dysząc żądzą opanowania całego 
świata. Chcą, by młodzież amerykańska 
była powolnym narzędziem w realizacji 
ich imperialistycznych planów, chcą, 
by szkoła amerykańska, wychowywała 
młodych Amerykanów na bezlitosne au­
tomaty. w myśl hitlerowskich recept.

Agresja na Koreę wykazała dobitnie 
światu, że imperialiści waszyngtońscy 
pragną narzucić wszystkim krajom sy­
stem kolonialny z firmą dolara. Chcą, 
by w krajach Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej panował nadal system eks­
ploatacji kolonialnej. I to samo chcą 
wprowadzić w krajach Europy. Drogą 
bezpośredniej agresji i penetracji dola­
rowej imperialiści amerykańscy chcą 
spętać wszystkie ludy.

Ale na drodze tych planów stanęły 
wolne narody skupione w obozie demo­
kracji i pokoju, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki, i wokół którego gromadzą 
się milionowe masy pracujące całego 
świata. Na drodze tych planów stanęła 
postępowa młodzież świata, która w 
czasie III Światowego Zlotu Młodzieży w 
Berlinie zadokumentowała swą niewzru­
szoną wolę walki o pokój i lepszą przy­
szłość, swą głęboką wiarę w zwycięstwo 
prawdy i młodości nad śmiercią i zgni­
lizną świata kapitalistycznego.

A. M. 

go Domu Towarowego. Wielkie war­
szawskie zagłębie budowlane huczy 
pracą. Z żelbetonu i szkła powstają 
nowe domy, świeżym asfaltem, lśnią 
nowe ulice, szerokie arterie przeci­
nają wzdłuż i wszerz miasto. Czer­
wienią się spiczaste dachy zabytko­
wych kamieniczek pieczołowicie 
rekonstruowanych, białe fasady od­
budowanych pałaców Starej War­
szawy odbijają od zieleni drzew i 
wielkich płaszczyzn skwerów. Troska 
o człowieka pracy, umiłowanie na­
rodowych tradycji kształtują obli­
cze nowej socjalistycznej Warszawy. 
Lecz Plan 6-letni zmienia nie tylko 
zewnętrzny wygląd miasta, zmienia 
również strukturę ludności i charak­
ter stolicy. Do końca Planu 6-letnie- 
go zbudujemy w Warszawie kilka­
dziesiąt wielkich fabryk, takich gi­
gantów jak Fabryka Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu. Warszawa, no­
woczesna piękna stolica, stanie sig 
poważnym centrum przemysłowym, 
zamieszka w niej wielka ilość robot­
ników.

Imponujące osiągnięcia. Warszawy, 
osiągnięcia naszęgo pokojowego bu­
downictwa napełniają d.umą i. radoś­
cią cały naród. Toteż i w tegorocz­
nym wrześniu, Miesiącu Budowy 
Warszawy, z jeszcze większym zapa­
łem staniemy do pracy dla dobra u- 
kochanej, wspaniałej, socjalistycznej 
Warszawy.

JANINA KUCZĘWSKA.

wanym aktywem społecznym: ZZ, ZSCh\ 
ZMP, LK oraz kierownikami zakładów 
pracy i instytucji.

Rok pracy szkól, rok doświadczeń na 
obcinku szkolnictwa dla pracujących, no­
we warunki, w jakich znalazło się to 
szkolnictwo, prowadzi do pewnych wnio­
sków. Dużym niewątpliwie osiągnięciem 
było dokonanie ujednolicenia programów 
przez przyjęcie programów 11-latek. .

Programy te są wielką zdobyczą nasze« 
go szkolnictwa.

Mimo licznych trudności organizacyj­
nych i kadrowych trzeba przyznać, że 
wyniki nauczania w szkołach dla pracu­
jących nie przedstawiają się najgorzej. 
Szkoły dla pracujących i korespondencyj­
ne okazaty się dostępnymi i pożytecznymi 
dla mas pracujących placówkami naucza­
nia i wychowania. Należy je zatem rozwi­
jać i umacniać, aby mogły jak najlepiej 
spełnić swoje zadanie na codzień, to zna­
czy w zwiększeniu i ulepszeniu produkcji

Rok pracy tych placówek wykazał, że 
możemy przy należytej organizacji pracy 
dydaktyczno - wychowawczej realizować 
jednolity program nauczania i osiągać te 
same wyniki nauczania przy mniejszej 
ilości czasu.

Ostateczne wyniki zależeć będą od po­
ziomu pracy i postawy ideologicznej nau­
czyciela. Zadania nauczyciela w szkole 
dla pracujących są bardziej złożone, wy­
magają nieustannego doskonalenia metod 
pracy. Dlatego też w szkolnictwie dla pra-
cujących powinniśmy mieć najlepszych 
nauczycieli, którzy potrafią się wywiązać 
z tych zadań.

W celu uniknięcia nieuzasadnionego od­
pływu uczniów ze szkół dla pracujących 
i korespondencyjnych konieczne jest za­
cieśnienie współpracy z zakładami, in­
stytucjami i organizacjami społecznymi, 
które skierowały swoich pracowników do 
szkoły. Współpraca ta będzie polegała 
na czuwaniu nad frekwencją i postępa­
mi w nauce, organizowaniu pomocy 
szkołom dla pracujących i koresponden­
cyjnym w urządzaniu imprez, uroczy­
stości i innych akcji polityczno-wycho- 
wawczych, zachęcaniu do wytrwałości w 
nauce, organizowaniu w miarę możności 
pomocy materialnej przez wydawanie 
ciepłych posiłków, zaopatrywanie w po­
moce naukowe, organizowanie opieki nad 
absolwentami szkół podstawowych i śre­
dnich przez awansowanie ich 1 kierowa­
nie do bardziej odpowiedzialnych dzia­
łów pracy. Uwzględnianie przy awan­
sach pracowników wyróżniających się w 
nauce może w znacznym stopniu przy­
czynić się do zahamowania odsiewu, 
zwiększenia frekwencji i podniesienia 
wyników nauczania.

W ciągu całego roku szkolnego należy 
ułatwiać uczniom uczestnictwo w konfe­
rencjach naukowych, kolokwiach, egzami­
nach, nie obciążać dodatkowymi zajęcia­
mi, które mogłyby im przeszkadzać w 
nauce. Należy organizować uczniów w 
zespoły samopomocy w nauce i opieko­
wać się nimi.

Szkolnictwo dla pracujących i kores­
pondencyjne spełni swoje zadanie jako 
szkolnictwo awansu społecznego tylko 
wtedy, gdy zakłady pracy otoczą je taką 
troską i opieką, jaką otaczają swoje wła­
sne sprawy,
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